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"/chodzi codziennie o godzinie S. popołudniu, 
i wyjątkiem niedziel i dni świąteoznych- 

Yrzedpłata wynosi:
we Lwowie z odniesieniem do domu: 

't.iesięeznie słr. 1-50 kwartalnie złr. 4 50 
N| prowincji Iw  całej monarchii Austro-WegierskleJ:

u_ i i ę e z n i e ......................................... złr. 2-—
Kwartalnie „ 6 —
p. łro e z n ie ................................................ „ 12-—

Za granica kwartalnie z łr. 7*50. 
tedpiatę przyjmujemy tylko na edly mietiaf 

tj. od 1. do ostatniego u miesiącu.
ta zm ianę ad resu  dop łaca  się 20 cn t. 

Knmer pojedy&csy ko ust uje 10 et.
Patlakoja ul. Łyozakowoka I. 3 . Telefon_j04L_ _

Przedpłaty 1 ogłoszenia p rzy jm ują :
We LWOWIE: Adminiitraeja „(łaaety Narodowej", 
ul. Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karoli Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Sainti 
Póree 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maat>y, Walflschgaese 10; Rudoli Moose, Sei- 
lersiadte 2 j A. Oppelik. Stubenbastei 7 W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W JRG1E n.M.:
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lab jego miejsce 6 et. — B .Jam y 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 s.

Biura Redakcji I Admlnlstraojl: nl. Łyczakowska i. 
Telefon 104.

Lwów dnia 17. lipca.

P. Fanderlik, zapytany o wyrażenie się e e- 
8a r  z a, odnoszące się do m ł o d o cz e c h  ó w, 
powołał się na hr. Taaffego, który był podczas 
Wyborów w Czechach. P. Fanderlik zapytał po 
ol.edzie delegacyjnym hr. Taaffego, czy można 
ogłosić autentyczne słowa cesarza, i otrzymał od­
powiedź: .Zapewne, zdaje się bow. ma, że cesarz 
sam życzy sobie, aby jego wyrażenia były poda­
ne do wiadomości11.

Pod pierwszem wrażeniem zwycięztwa mło- 
doczechów, powstała była w obozie starocze 
skim myśl złożenia mandatów tak do sejmu jak 
i Rady państwa, ażeby puszczeni samopas mło- 
doczesi okazali, co i jak czynić zechcą potrafią. 
Tę myśl jednak zarzucono wskutek energicznego 
opora Riegera i Mattusza. Rieger wykazywał, że 
nio należy zwyeięztwu młodoczechów przypisy­
wać zbyt wielkiego znaczenie, gdyż jest to na- 
»»ln» fala, która rychło przeszumi, Mattusz po­
tępił bezwzględnie wszelką bierną politykę. W al­
ia  narada posłów staroczeskich odbędzie się 
} rzed samym sejmem.

Młodoczesi ofiarowali staroozechom kom- 
■romis co do wyborów ściślejszych w Pradze i 
aa Smichowie. Staroczeski komitet wyborczy nie 
przyjął kompromisu, a zarazem zwołał staro­
czeski klub mieszczański i przedłożył mu tę spra­
wę. Ale i klub jednogłośnie odrzucił kompromis, 
r»z dlatego, że niepodobna wierzyć młodocze- 
chom, którzy złamali już niejeden kompromis wy­
borczy zawarty ze staroczecbami, oddając Swe 
głosy nie na umówionych przez oba stronnictwa 
Wspólnych kandydatów, lecz na młodoczeskich, 
& powtóre, że młodoczesi są w kłopocie z powo­
du braku inteligencji i dlatego podsuwają kom­
promis; gdyby zaś wybrany mocą kompromisu 
do klubu ich nie wstąpił, toby go na śmierć 
prześladowali. Zresztą młodoczesi są prawie wszy­
scy antisemitami, pomimo, że żydom niejeden 
mandat zawdzięczają, a staroczesi nie myślą się 
plamić antisemityzmem.

Z Podw ołoczysk donoszą do Nowej Pressy, 
że od 18. bm. bawi na g ran icy  rosyjskiej w po­
bliżu W o ł  o c z  y s k 60 r o s y j s k i c h  o f i c e ­
r ó w  i n ż y n i e r j i  i so tn ia  kozaków, którzy 
adejm ują teren  cały wzdłuż gran icy  i sondują 
Wszystkie głębie w pogranicznym  Zbruczu.

P e te rsb u rsk a  fabryka n a b o j ó w  k a r a b i ­
n o w y c h  rozBzerza sw oją produkcję i buduje 
nowe paw ilony; w yasygnow ano na ten  cel 300.000 
rubli.

Urzędowy Prawit. Wiestnik ogłasza adres 
petersburskiego słowiańskiego komitetu do k s i ę- 
c i a c z a r n o g ó r s k i e g o .  Pod niesiono w iym 
historyćżńo-połityczne znaczenie uroczystości ko­
sowskiej i wypowiedziano życzenie, aby inne ta­
kże państwa bałkańskie zasłużyły sobie jak naj­
rychlej na takie odznaczenie, jakie w toaście cara 
przypadło Czarnogórze. '

O nowej k a m p a n i i  f i n a n s o w e j  N i e ­
m i e c  p r z e c i w  R o s j i  powiadają Biriew. 
Wiedom,, że kampania ta zaledwie „w pewnej 
mierze zaszkodziła nowej konwersji 5°/« obligów 
kolejowych. Bez względu na przestrogi, płynące 
ze źródeł urzędowych, przeszło połowa obligów, 
Pozostająca w rękach niemieckich, przedslawioni. 
zoętała do zamiany na nowe 4°/o, podpisy zaś na 
nowe obligi tak dobrze w Niemczech, jakoteż i 
w Belgii przyniosły dobre rezultaty, bo były 
liczni •

St. Piet. Wiedom. piszą w tej sprawie co 
następuje : „Nowa antirosyjska kampania finan­
sowa Niemiec dowiodła raz jeszcze, że kapitaliści 
niemieccy nie stosują się do przestróg urzędo­
wych i nie wątpią o pewności rosyjskiego kre­
dytu państwowego. Zabiegi organów gadzino­
wych wywołują ironię ze strony kapitalistów

berlińskich. Artysuły Nordd. Allg. Ztg. wywo­
łały oardzo żarliwą odpowiedź w Bors. Gourrier, 
który zdumiony jest, że tak wysoce urzędowy 
organ zaprzątuje się w ogóle tak małą rzeczą, 
jak konwersja 207,000.000 marek, i widzi w tem 
chyba tylko cel polityczny, mianowicie zaznaczenie, 
iż stosunki niemiecko-rosyjskie pogorszyły się 
w porównaniu z temi, rfakie ,otniały od grudnia 
r. z. Organ giełdowy poczytuje to za pewnik, 
ale też broń użytą przez przyboczny organ kan­
clerza uważa za or osieczna. Rosja nie zważa 
wcale na wycieczki gadzinówek".

Indemendance Belge ogłasza relację guber­
natora prowincji Hennegau do rządu belgijskiego, 
w której gubernator oskarża N i >moy,  że w 
B e l g i i  utrzymują t. zw. 1 o c k s p i t z l ó w ;  nie­
mieccy to właśnie ajenci policyjni wywołali w swo­
im czasie owe rozruchy robotnicze. Bismark ob­
winiał w tym czasie Fraucję, że oua wywołuje 
zaburzenia robotnicze. Sprawozdanie to wywarło 
w Belgii olbrzymie wrażenie.

od pow ołania 
z a c j i.

do szeregów w razie m o b i l i -

Z S o f i i  donoszą: A u s t r j a c k i  repr - 
zentant wojskowy w Konstantynopolu, pułk. Ma- 
nega, odwidził w o j s k a  b u ł g a r s k i e ,  obo­
zujące pod Filipopolem i Sofią, poczem zaraz 
odjechał do Wiednia. Z Widynia nadeszły tu 
c i ę ż k i e  d z i a ł a  f o r t  e o z n e. Mają one być 
ustawione w fortach, oH la ją^ ch  Sofię.

S t a m b u ł ó w  po projektowanej wycieczce 
do Ruszczuku i Warny, uda się także do Burgas, 
aby obejrzeć stan b u d o w l  k o l e j o w y c h ;  
roboty ziemne są już w połoy^ą ukończone, P er- 
wsza dostawa szyn nastąpi wjjptjbliższych dniach 
w Burgas. 7

Podszczuwacze ludu.

Stan k r ó l a  h o l e n d e r s k i e g o  
się znacznie pogorszył.

znowu

W otwartym d. 14. b. m. k o n g r e s i e  s o­
c j a l i s t ó w  w Paryżu bierze udział 81 delega­
tów paryskich, 108 z innych departamentów 
Francji i 189 cudzoziemców (więc tyluż co fran­
cuskich), między nimi 82 Niemców, 9 z Austrji 
(jeden Czech), 3 Węgrów, 11 Włoohów, 29 An­
glików, 14 Belgijczyków, 6 Rosjan, 4 Kongreso- 
wiaków, 4 Holendrów, 1 Alzatczyk, 1 Bułgar, 

Grek, 2 Amerykanów itd. Przewodniczący 
Lafargue dziękował za przybycie zwłaszcza so­
cjalistom niemieckim, którzy w r. 1870—1 prze­
ciw żelaznemu kanclerzowi występywali i przez 
usta Liebknechta mu oświadczyli, że jak Fran­
cuzi tak i om zburzą swoją kolumnę Yendomską. 
Łiebknecht przetłumaczył tę mowę swoim ziom­
kom, którzy ją  z uniesieniem przyjęli.

Łiebknecht zaproponował wszystkim socja­
listom francuskim, aby się pojednali, i ofiarował 
im w tej sprawie swoje usługi; podniósł, jak wiel­
kie trudności mają do pokonania delegaci nie­
mieccy i dodał: „Robotnicy niemieccy łączą się 
teraz szczerze z robotnikami francuskimi; nie 
jestto kongres ideologów, ale sojusz, który wy­
wrze swe skutki na świat cały."

Wczoraj podoręczano B o u l a n g e r o w i ,  
Dillonowi i Rochefortowi w ich pomieszkauiach 
a k t y  o s k a r ż e n i a  z tą klauzulą, że jeżeli 
nie staną przed sądem, dobra icn będą skonfisko­
wane. Proces rozpocznie się 10. sierpnia. W e­
dług Tempsa Boulanger zamierzał szturmem zdo­
być pałac Elizejski (mieszkanie prezydenta Fran­
cji). w czem przyrzekła-.mn_pnmatv- 
cerów.

Przed w ł o s k ą  c u k i e r n i ą  na Jtue tto- 
yale odbyły się onegdaj znowu zbiegowiska. Lo­
kal cukierni musiano zamknąć, a na drzwiacn 
znaleziono napisy: „precz "■ Bismarkiem! precz 
z Grispiml"

S z a c b  perski zabawi w Paryżu od 81. 
bm. do 6. sierpnia; przygotowują dla niego wiel­
kie uroczystości.

M i l a n  złożył d. 10. bm. w Konstantyno­
polu wizytę ambasadorowi niemieckiemu. W pią­
tek ma wrócić do Belgradu; naprzeciw mają wy­
jechać na granicę jeden z rejentów i prezes 
gabinetu. N a t a l i a  ma temi dniami przybyć 
do Jas8.

Rząd serbski zaprowadza w szkołach śre­
dnich obowiązkową n a u k ę  j ę z y k a  r o s y j ­
s k i e g o ,  a znosi naukę języka niemieckiego. 
Rząd wezwał naczelników biur rządowych, aby 
jak najszybciej przesłali do ministerstwa wojny 
spis wszystkich urzędników, nieodzownych na 
swoich stanowiskach, aby ich można wyłączyć

Nie chcemy wca.le pocrejrzywać naszych 
domorosłych Socjalistów — którzy tak lekko­
myślnie :grali z ogniem, agitując międzj ludem 
w czasie ostatnich wyborów — że pracowali 
świadomie na rachunek Rosji. Tylko pewna 
frakcja ruska widziała jasno ten cel przed sobą — 
nasi pseudo-demokraci byli jedynie na tyle na­
iwni czy krotkowidzący, że Im się zdawała, iż 
w istocie pracują dla jakiejś idei obywatelskiego 
usamowolnienia ludu. Dziś powinny się Im już 
były otworzyć oczy, kto z tej lekkomyślnej ro­
boty największą odnosi korzyść, .a jeśliby jeszcze 
wątpili, to ich powinna o tern przekonać bro­
szura, wyaana właśnie w Warsztwie w drukarni 
Władysława Szulca i S-ki. Broszura ta, o której 
wzmiankę podaliśmy już przeu trzema dniami, 
nosi tytuł: „Głos z ludu w kwentji polskiej — 
napisał chłop" — i jest wprost buntowniczą 
przygrywką do podszczuwanis ludu naszego 
w interesie Rosji. Oto ostateczna konkluzja bro­
szury, nie pozostawiająca nic do życzenia pod 
względem jasności celu, do kiórego dąży:

„Nadzieje szlachty opierają się dziś na 
Niemcach, nieubłaganych wrogach Słowiańszczy­
zny, nasze oprzeć się mogą jedynie na R osji; 
— marzeniem szlachty jest pogrom Rosji, nasi-am 
powinna być jej wielkość i potęga; — szlachta 
pogardza społeczeństwem rosyjskiem i jego ide- 
lumi, my powinniśmy je kochac i uszanować; 

szlachta, utraciwszy wspólną na?zą o,eowiZnę, ze­
szła do roli żebraka i wyciąga kękę do całej Eu­
ropy, my zejdźmy do roli robotnika w obowiązku 
u Rosji. — Europa do żebraczej torby szlachec­
kiej wrzuciła kilka kamieni, Austrja kawał nad- 
plesuiałego chleba, a Niemcy szykują ukrytą 
w kieszeni figę; nam Rosja zapłaci sowicie, w j- 

nff. nagrojai j.ak hoffie. p  potr&g**?-
śmiało o..kupić to , co bracia .izmenia uważa za 
stracone na zawsze. W końcu i na nią przyjść 
mr.&i chwila opamiętania, a im prędzej ona na­
stąpi, tem lepiej dla nas wszystkich. Dziś liczy 
ona jeszcze na cud, że lud stanie przy niej; gdy 
wszelka w to już nadzieja ustanie, upamiętać się 
musi i pogodzić z wolą większości".

Czas, podawszy wiadomość o tej broszurze, 
której autorstwo przypisuje Kur jer Lwowski 
margr. Wielopolskiemu (!), tak pisze :

„Broszurę tę — oczywiście nie wiemy czy 
słusznie i wcale zc to nie ręczymy — lecz je­
dynie jako pogłoskę zapisujemy — przypisują je­
dnemu z redaktorów pisma polskiego, wychodzą­
cego w Petersburgu, a dane do niej natchnienie 
następcy hr. Tołstoja, ministrowi Durnowo. Pro­
gram społeczny tej broszury jest wyłącznie chłop­
ski, polityczny zaś b*idzo prosty i łatwy do wy­
konania*: poddanie się bezwarunkowe polskiego 
narodu Rosji, poddanie się wynarodcwianiu i 
wytępieniu, będącemu w pełnym toku"

Zjazd Tow. pedagogicznego.
W pracy naszej, dążącej do wewnętrznego 

odrodzenia się i spotęgowania społecznego, 
zasługuje na najwyższe uznanie wszystko, co 
nie jest słomianym ogniem, pracą dorywcząą, 
efektem przemijającym — wszystko, co się 
odznacza wytrwałością, konsekwencją i szero­
ką podstawą narodowych i obywatelskich po­
jęć. Zasługi ludzi, którzy przy takiej pracy, 
nie zrażeni żadnemi przeszkodami, wytrwale 
stoją, zapisze naród wdzięcznie w historji 
swych walk o byt.

Taką pracę i takie zasługi widzimy 
w czynnościach Towarzystwa pedagogicznego, 
które od dwudziestu trzech lat pożytecznie 
około spraw szkolnictwa i nauczycieli szkół 
ludowych się krząta, a wydawnictwami swemi 
nauce szkolnej i wykształceniu młodzieży nie­
pospolitą oddało usługę.

N.a XXIII z kolei walne zgromadzenie 
zebrali się dziś członkowie Towarzystwa pe­
dagogicznego w Złoczowie. Niechże przyjmą 
od nas serdeczne pozdrowienie. Witamy ich 
tem gorętszem sercem dzisiaj, gdy wśród bu­
rzy wyborczej usiłowano tworzyć rozłamy spo­
łeczne i narodowe, bo jesteśmy głęboko prze­
konań., ja szczera praca nad oświat, ludu 
jest na podobne zamachy najsknteczniejszem 
lekarstwem, że kojący wpływ rozumnych i 
patrjotycznie usposobionych nauczycieli może 
raz na zawsze wykorzenić nieufność i niena­
wiść, które rosną najbujniej na grancie prze­
sądów i ciemnoty.

Mimo odżywających się tu i owdzie ża­
lów, że nauczycielstwo ludowe powołaniu swe­
mu nie odpowiada, niechaj się nauczyciele lu­
dowi nie zniechęcają. Przeważającem w opinii 
patrjotycznych obywateli jest i będzie prze­
konanie, że kraj w dziedzinie szkolnictwa In­
dowego bardzo po stąpił, i że mu szkoły w mo- 
ralnem i materjalnem rozwoju dzielnej uży­
czają pomocy. Może tu i ówdżib zbłądzono 
lab zawiniono — wi jrzymy wszakże, iż bar­
dzo przeważny część nauczycieli naszych 
ożywia duch dobry, i że praca ich w zgodzie 
z pracą kościoła i wymogami praw^żiwej 
oświaty chrześcijańskiej najlepsze, nadal wr ■ 
djkwaithę&żia wkfljBa/ \ ■». *  -H

W.tym ducnu witamy X!XiiI zjazd To­
warzystwa pedagogicznego i przesyłamy mu 
najserdeczniejsze „Szczęść Boże!*

Zarząd główny Tow. ped. rozesłał wyczer­
pujące sprawozdanie ze swoich czynności. W yj­
mujemy z niego najważniejsze szczegóły: Zarząd 
ukonstytuował się, wybierając dyrektorem dra 
Przemysława Niementowskiego, skarbnikiem p. 
J. Piórkiewicza, referentem dla spraw bursowych 
i skarbnikiem funduszu burs p. Mieczysława 
Skrzyńskiego, a sekretarzem p. Władysława Kra- 
suckiego. Redakcję Szkoły powierzył Zarząd p. 
Mieczysławowi Baranowskiemu, a kierownictwo 
administracyjne p. Wł. Kropińskiemu. Admini­
stracja wydawnictw Towarzystwa spoczywa w rę­
kach dr. K. Benoniego na mocy zawartego ukła­
du po koniec 1890. r. Ekspedycję Szkoły i czyn­
ności kancelaryjne spełniał p. Wł. Mięsowicz. 
Towarzystwo także w r. z. rozwijało się pomyśl­
nie ; straciło wprawdzie Oddział w Trembowli, 
ale przybyły mn natomiast nowe Oddziały w Cie­

szanowie, w Kosowie i Jordanowie. Oddział Miko­
łaj o wski przeniósł się do Zydaczowa. Obecnie 
liczy Towarzystwo 48 Oddziałów i 100 Kółek 
pedagogicznych, a około 2.300 członków. Dzia­
łalność swą zwróciły Oddziały przedewszystkiem 
w kierunku zakładania Kółek pedagogicznych. 
Niektóre Oddziały zorganizowały ich po kilka i 
kilkanaście nawet, jak Brzeżany (5), Kamionka 
Strumiłowa (7), Iraków (15), Lwów '8), Roha­
tyn (6), Tarnopol (7), Złoczów (6) i inne. Insty­
tucją burs Towarzystwa zajęło się bardzo wiele 
Oddziałów z wielką gorliwością. Urządzano od­
czyty popularne wieczorki muzyczne, przedsta­
wienia amatorskie, przeznaczając dochód na za­
silenie funduszów bursowych. Wiadomo, że Od­
dział tarnopolski zarządza własną bursą, która 
ma swój własny dom wartości około 7.000 zł.
Z przyszłym rokiem otwiera Oddział Samborski 
bursę w Samborze, w której znowu pewna ilość 
dzieci nauczycielskich znajdzie pomieszczenie i 
możność pobierania nauki. Zarząd bursy Sam­
borskiej rozporządza dziś już kapitałem żelaznym 
8.334 zł. Towarzystwo bursy krakowskiej mi 
11.000 zł. majątku i rozdaje stypendja po 50 zł. 
Niemniej podniesienia godną jest dążność nie­
których Oddziałów do zawiązywania towarzystw 
wzajemnej pomocy. We Lwowie, w Stanisławo­
wie i w Tarnowie istnieją one jnż od lat kilku; 
z najdrobniejszych wkładek powstał fundusz że­
lazny, który umożliwia doraźną pomoc w nagłych 
wypadkach.

Oddział brzeżański dał inicjatywę do zało­
żenia „Towarzystwa przyjaciół dzieci", które od 
lat kilku skutecznie działa. Oddział stanisłiwó- 
wski, wydał własnym nakładam mapę powiatów 
stanisławowskiego i tłumackiego, a nie ogląda­
jąc się za zyskiem materjalnym, zaopatrzył nią 
po możliwie niskiej cenie wszystkie szkoły swe­
go okręgu, czem umożliwił jedynie racjonalną 
naukę geografii. Oddział cieszanowski idzie za 
przykładem stanisławowskiego i pracuje nad wy­
daniem mapy własnego powiatu. Oddział sokal-. 
ski założył szkołę przemysłową przy tamtejszej 
szkole wydziałowej, która teraz złączona z tą 
szkołą, przeszła na etat krajowy. Ten sam od­
dział urządzą bezpłatnie odczyty dla ludu, a kn 
wiecznej czci i pamięci J. I. Kraszewskiego sta­
wia mu pomnik w farze Sokalskiej. Oddział gor­
licki nawołuje do zakładania czytelń Indowych 
przy szkołach i wskazuje na użyteczne działanie 
„Kółek rolniczych", uwalając je jako współczyn­
nik do podniesienia oświaty lndn.

Oddział gródecki urządza co romi popularne 
odcżyty dla lndn z zakresu gospodarstwa z bar­
dzo trafnym i praktycznym wyborem porusza­
nych kwestyj. Oddzia* J  rowski daje baczyły dis 
JtółttetL które bjzdza wielkie ztfjgpie li-
eźficgc grona słaeh»cz.bky urządza zebrania towa­
rzyskie dla swoich członków, a w tym roku wpro­
wadza w życie korpusy wakacyjne dla m łodzież/ 
szkolnej. Nie wspominamy jnż o wyższych szko­
łach żeńskich, staraniem Towarzystwa założonych, 
które dały początek publicznym szkołom wydzia­
łowym żeńskim, czem utorowały drogę do wyż­
szego wykształcenia dziewcząt. Jest ich teraz 
dwie jeszcze: w Jaśle i w Stryju.

Do obecnego rozwoju naszych szkół prze­
mysłowych dopełniających przyczyniło się ró­
wnież Towarzystwo. Szkoły te mają dz{i już 
swój statut organizacyjny ustanowiony w myśl 
rozporządzenia ministerstwa wyznań i oświaty 
i stoją pod kontrolą osobnych komisyj nadzor­
czych czyli wydziałów szkolnych.

Redakcja Szkoły starała się wprowadzić li­
czne ulepszenia w układzie pisma i objąć wszyst­
kie działy wychowania publicznego, dbając za­
razem o zawodowe i ogólne wykształcenie nau­
czycieli szkół ludowych. W tym celu wszedł 
w ramy pisma stały dział bygieny szkolnej, na­
uki zręczności, szkolnictwa przemysłowego; prze­
glądu literackiego, p:śmieunictwa a w piśmien-

DZIENNICZEK JU S TY S i
komedja w jednym akcie

napisał
Tózef E o śc ie is ls l.

■!?------
(D ^ońozenie)

SCENA PIĄTA.
G u s t a w ,  O p o l s k i .

G u s t a w  {rzucając się wchodzącemu ojcu 
na s tm ) .  Ąch ojcze, dzięki ci. Ależ to ideał 1 
Perły, djamenty, lecę za nią! (Szuka w kolo ka­
pelusza). Tatarak !

P a n  O p o l s k i  (ohodzi za nim). Co ? jak ?..
G u s t a w  (porywając kapelusz). Tatarak, 

boskie ziele. (Wybiega).

SCENA SZÓSTA.
P a n  O p o l s k i  później P a n i  W o l s k a .

P a n  O p o l s k i  (w najwyiszem osłupie­
niu). Tatarak ? — Sfiksował, czy co ? (Chodzi po 
scenie). Perły, djamenty ! Tak, ale nie dla ciebie. 
Pereł dziś już nikt nie rozsnwa przed... (zatyka 
sobie ręką usta). C y t! toż to mój sy n ! (po chw. 
milcz.) , Ależ to utrapienie! Chłopak się jak wi­
dzę zakochał, a ja przecież na to małżeństwo 
nigdy pozwolić nie mogę. Nigdy — nigdy I

P a n i  W o l s k a  (Wchodzi 0 dzienniczkiem 
Justysi w ręku). Wiesz, mój stary przyjacielu, 
że dotąd nie mogę wyjść z podziwienia.

P a n  O p o l s k i  (zatrzymuje się przed Wol- 
ską). A ja?  — Ja  mam moralnie tak rozdzia­
wioną gębę, że jej chyba nigdy nie zamknę 1

P a n i  W o 1 s h  a. Oglądałam tyle razy ten 
^zienniczek, nie 'c myślając, się co zawiera (otu,da 
I przerzuca kartki).
M  P a n O p o l s k i .  A pytałem się pan i: je- 
R eś-że zupełnie pewną, że w tej główce same 
próchno ?

P a n i  W o l s k a .  Przyznaj, że to ni., tak 
łatwo było przeniknąć. Ot masz naprzykład tu 
fezyta) „A odcedziwszy wodę, wstawić do pi- 
i/nicy, tylko nie obok mleka, bob) skwaśniało !" 

R . dalej jednym tchem {czyta) „Myślałam, słu­

chając słowika, czy jego śpiew jest tylko modli­
twą, czy też może pieśnią zachwytu, że tak śli­
cznie na świecie*.

P a n  O p o l s k i .  Ot, masz pani. Pięknieby 
jej to mój pan syn wylłoiaaczył!

P a n i  W o l s k a .  Albo tu dalej (e^yta) „Pa­
ni sędzina radzi dodać nieco kminku, ale mnie 
się zdaje, że to niepotrzebne, bo kminek nie go­
dzi się z majerankiem". „Pytałam się, dlaczego 
kwiaty pachną, kiedy ich woń tak prędko ginie. 
Zdaje mi się, ż*j marzenia są wonią umysłu i tak 
samo giną bez śladu."

P a n  O p o l s k i .  Mój Gustaw tego kwiatu 
nie powąchs !

P a n i  W o l s k a .  Widząc same .przepisy, 
nie patrzyłam dalej, tak, że dzisiaj dopiero...

P a n  0 p o 1 s k i I  w samą porę!
P a n i  W o l s k a  (która przerzucała kartki). 

Słuchaj tylko, to doskonałe i (czyta) „W ogóle 
uważać należy, aby kacze jaja podkładać knrom 
starszym i rozsądniejszym 1“

P a n  O p o l s k i  (śmiejąc się). Rozsądniej­
szym ? — Wyborne I

P a n i  W o l s k a  (czyta). „Myślałam jak to 
dziwnie, że krowa taka duża a zaledwie mlekiem 
jedno cielę używi, — a małej kurze to i 10 jaj 
podłożyć można, nawet indyczych... Myślałam 
także czy ja też kiedyś, będę mogła z kimsiś po­
dzielić się wszystkiemi memi wrażeniami. Mama 
ciągle zajęta, albo zmęczona, a gdy pójdę za mąż, 
to on zapewne także będzie zajęty, albo zmęczo­
ny." (Ociera łzy).

P a n  O p o l s k i .  Biedne, drogie dziecko 1 
Widzisz pani, że to małżeństwo jest niepo- 
dobnem.

P a n i  W o l s k a  ( odkładając książkę). Nie 
tak obcesowo. Ozy może, tak jak ja pomyliłam 
się co do Justysi, i nie mylisz się co do...'

P a n  O p o l s k i .  Co do Gustawa? Co to, 
to niel Własny fabrykat, pani dobrodziejko; nie 
chwalę się, bo nie mam czem, ale własny fa­
brykat, więc znany dokładnie. Dlatego nie ma 
co robi 5, trzeba chłopca coprędzej wywieźć, bo 
jak się przekonałem, żarłoczny szczupak szedł 
ju t prosto na wędkę I

P a n i  W o l s k a  (ucieszona). Doprawdy? 
Widzisz więcl Jeżeli Jnstynka prawdziwie po­
kocha...

P a n  O p e l  a k i. To co? To będzie jedna 
nieszczęśliwa więcej. Ja  na to ńig<iv nie pozwolę.

P a n i  W o l s k a .  Wierzaj mi, my starzy 
lepiej nie mięszajmy się w to.

P a n  O p o l s k i .  Starzy, śtarzyi Gdyby 
mój syn był tak młodym, jak ja... to nie mówię. 
Alb., gdybym tak mógł oddać mu Justysię z po­
widłami, kurami i kminkiem, a dla siebie za­
trzymać tę drugą pełną naiwnych wiośnianych 
marzeń I

P a n i  W o l s k a .  A ja ję.stem przekonaną, 
żeby ci on tej drugiej właśnie nie oddał.

P a n  O p i l s k .  Dziwne zaślepienie. 
Chcesz pani nieszczęścia własnego dziecka? 
Janież to byłoby pożycie, gdy wszystkie wyo­
brażenia, dążenia — odmienne.

P a n i  W o l s k a .  Altż nie wszystkie.
P a n  O p o l s k i .  WsZysUjft bo ona nawet 

swoje sery i plackr’ poezją obleka. Pokaź-no pa­
ni (bierze ze stołu dzienniczek i  przerzuca). Za­
raz pani dowiodę. Gdzież tu jest ta wzmianka 
o Mojżeszu? Ah. tu... Powiała czeskie etc. etc. 
„Pytałam się siebie, cobym najchętniej chciała 
widzieć i pomyślałam, żebyn była chciała pa­
trzeć na krzak gorejący z :tóreg0 Pan do Moj­
żesza przemawiał. V dzieć ten płomień i sły­
szeć głos Pański!" Pani nie jisteś-że dumną 
z twego dziecka?

P a n i .  W o i s k a. Nie, dziwię się tylko.
P a n  O p o l s k i .  I  ja się dziwię, że się 

pani dziwisz! To jest potężna aspiracja; to jesji 
olbrzymi motyw wielkiej pieśni. Ona widzi ten 
krzak, przymruża oczy, bo ją  płomień razi, sły­
szy głos Pana i pada przejęta tchnieniem ni.e- 
wysłowionej lubości...

P a n i  W o l s k a .  O poeto, poeto 1
P a n O p o l s k i .  A on? Chcesz pani wie­

dzieć, jak on sobie ten sam epizod pisma przed­
stawia?

P a n i  W o l s k a .  Zapewne tak samo.
P a n  O p o l s k i .  Tak się pani zdaje? Otóż 

on przedstawia sobie Mojżesza przeglądającego 
przy kantorku tygodniowe regestra, do którego 
przystępuje lewita, mówiąc: Proroku, pryncy- 
pale, szef firmy Jehowa prosi cię do telefonu 
(rzuca dzienniczek na stół).

P a n i  W o l s k a  (śmiejąc się). Ho, ho, 
już galopujesz l

P a n O p o l s k i .  I  pani chcesz, aby dwo­
je iudzi mających we wszystkiem tak odmienne 
wyobrażenia mogło przejść społem przez życie 
zgodnie i szczęśliwie. Nie dbasz pani o córkę, 
ja dbam o nią za ciebie (patrzy na zegarek). 
Dzisiaj już zapóźno. Jutro pierwszym pociągiem 
wyjeżdżamy.

P a n 1 W o 1 s k a. To jest, że w mojem 
imienin dajesz mojej córce odkosza.

P a n  O p o l s k i .  Nąjformalniejszego odko­
sza mojemu synowi w imienin twojej córki.

P a n i  W o l s k a .  Nie spytawszy .jej ?
P a n  O p o l s k i .  Spytawszy jej dzienniczka, 

to wystarcza

SCENA SIÓDM/
Ci ż ,  J u s t y s i  a, G u s t a w  (z pękiem wodnych

J u s t y s i  a (wbiega szybko, klęka przed  
Wolską i kryje twarz na je j łonie). Ach mamo 1 

P a n  O p o l s k i  (do Gustawa). Na co ci to 
zielsko ?

G u s t a w .  Zielsko? O, proszę ojca, to są 
śliczne wodne kwiaty, które rwaliśmy razem nad

P a n  O p o l s k i .  Warto było buty zamoczyć!
G u s t a w .  Patrz, czy nie warto. Co to za 

śliczny kształt tej lilii, jaki liść wzorzysty... 
(Daje mu kwiaty do ręki).

P a n  O p o l s k i  (upusz, zając kwiaty). Fe, 
mokre.

G d s t s w  (żywo podnoś* kwiaty). Jakżeż 
nw żna!

P a n O p o l s k i  (kładąc nm rękę na czoło). 
Chłopcze, czy ciebie głowa nie boli ?

G u s t a w  ( zdziwiony). Mnie ?
P a n  O p o ls  Vi. Może zawroty... (bierze go 

za rękę). Gorączka?
G u s t a w .  Gorączka może, ale błoga!
P a n  O p o l s k i .  Sfiksował 1
P a n i  W o l s k a  (która uspakajała po ci­

chu córkę). Ależ Justyisiu, powiedzże przecie...
J u s t y s i a  (płaczliwie). Nie mogę mamo, 

nie m ogę! (N ie podnosząc głowy z  kolan matki, 
wyciąga rękę w ty ł) .^^  pan Gustaw powie,

G u s t a w ,  O tal, jr powiem, że...

J u s t y s i a  (podnosząc nieco głowę).. Po 
wiedz pan od początku jak  to było na sadzawce. 
(Spuszeza głowę).

G u s t a w .  Chętnie powiem wszystku. Wy­
jechaliśmy więc czółnem na sadzawkę, aby rwać... 
nie pamiętam jnż, co!

J  u s t y 8 i a (podnosząc głowę). Tatarak. 
(Spuszcza głowę).

G n s t a w. A tak, tatarak!
P a n  O p o l s k i .  Boskie ziele. Sfiksował!
G u s t a w .  Ale niebawem ujrzeliśmy piękne 

lilie wodue, które nas zachwyciły...
P a n  O p o l s k i  (wzruszając ramionami). 

Jego zachwyciły!
G u s t a w .  I  panna Justyna poczęła dekla­

mować śliczny wiersz o wodnych liliach, nie pa­
miętam już, czyj.

J  u s t y s i a (podnosi głowę). Asnyka. (Spu­
szcza głowę).

G u s t a w .  Mówiłaś pani, zdaje mi się 
Elyego.

J u s t y s i  a (płaczliwie, podnosząc głowę). 
To wszystko jedno! (Spuszcza głowę).

G n s t a w .  Tak, to wszystko jedno. Dosyć 
że nie spostrzegliśmy się, że ściemniło się jnż 
zupełnie i księżyc wyjrzał, przeglądając się w sta­
wie. Cisza urocza w około...

P a n  O p o l s k i .  Co ty sie znasz na te m '
G n s t a w .  A blask księżyca przed na­

szą łodzią srebrem wybijał nam drogę powrotu.
J u s t y s i a  (podnosi głowę i  odwraca się 

ku Gustawowi pozostając na klęczkach.) Ach, tak 
ślicznie było!

P a n O p o l s k i .  Co to jest, nic nie ro­
zumiem.

G u s t a w .  Zaraz zrozumiesz ojcze, gdy c* 
powiem, że na tym falującym srebrzystym ko- 
bijreu ujrzałem dokładuie wypisany wyrok, że 
się w tej chwili me życie, me szczęście roz­
grywa !

J u s t y s i a  (przestraszona). O mój Boże, 
jużl (odwraca się i kryje głowę szybko na łonu 
Wolskiej).

G u s t a w .  Nie wiem, jak się to stało, ale 
zapytałem panny Justyny, — a bicie serca sły­
szałem tem dokładniej, że wiosłenf przestałem 
pluskać — czy chciałaby tak zemną leglować 
t  przestworza życiowe.



GAZETA NARODOWA t Czwartku dnia 18. Lipca 1889.
nictwie nowych książek. Bach piśmienniczy 
w szeregach nauczycielskich tak bardzo się oży­
wił, że redakcja posiada w zapasie około 300 ar­
tykułów różnego pióra z zakresu pedagogiki, dy­
daktyki i specjalnej metodyki, które mogłyby 
wystarczyć na zapełnienie całego rocznika Szkoły.

fiozwój wydawnictw Towarzystwa najlepiej 
ilustruję cyfry. Do chwili obecnej wydało Towa­
rzystwo 226 dzieł większej lub mniejszej obję­
tości, oprócz odbitek ze Szkoły , a prócz tego 6 
dzieł jest pod prasę, 6 przygotowuje się do druku. 
Dochód ze sprzedaży wynesił w 1888 r. 16.314 zł. 
Czysty majętek z zamknięcia rocznego wynosi 
27.040 zł.

Przekazane w r. z. zarzędowi głównemu 
wnioski rozpatrywał zarząd i załatwiał w myśl 
powziętych uchwał.

Delegat Oddziała brzeżańskiego p. Kazien- 
ko poruszył wnioskiem swym sprawę, aby walne 
zjazdy Towarz. pedagogicznego w przyszłości od­
bywały się na przemian tylko we Lwowie i w Kra­
kowie. Motywa wniosku bardzo przemawiały do 
przekonania i wniosek ten przekazał zarzęd do 
zaopiniowania dwom oddziałom najbardziej w tym 
interesowanym a t o : lwowskiemu i krakowskie­
mu. Obydwa oddziały zgodną wydały opinię, że 
walne zjazdy Towarzystwa bezwarunkowo powin­
ny odbywać się w różnych miastach całego kraju, 
a to z następujących powodów: Urządzanie zjaz­
dów tylko we Lwowie i Krakowie nastręczałoby 
urządząjącym nieprzyzwyciężone trudności, a zja­
zdy spowszedniałyby, prócz tego udział stawałby 
się coraz mniejszy, ponieważ odległość tych miast 
jest od krańców kraju znaczna. — Urządzanie 
zjazdów w różnych miastach umożliwia nauczy­
cielom poznanie całego kraju, a przytem wzaje­
mne zbliżenie się i poznanie z różnych stron 
przybywających. Urządzenie zjazdów w różnych 
miastach wzbudza zainteresowanie się sprawami 
Towarzystwa w całem społeczeństwie, zjednywa 
mu sympatje, pozyskuje dla szkoły i zbliża ro­
dziców do nauczycielstwa.

Sprawę poruszoną wnioskiem p. Droby na 
Zjeździe z. r., odnoszącą się do poruczania nauki 
religii mojżeszowej ludziom bez wykształcenia 
pedagogicznego i dydaktycznego, a co gorsza, 
nie znającym języka polskiego, należy uważać 
jako załatwioną wobec obowiązującego rozporzą­
dzenia Bady szk. kraj. z d. 24. stycznia 1832 
1. 13.410 i wobec ustawy o katechetach, uchwa­
lonej przez Sejm na posiedzeniu z 18. stycznia br.

Od lat kilku ponawiany wniosek, aby po­
starać się dla naaczycieli ludowych, o certyfika­
ty, upoważniające do jazdy za połowę ceny na 
kolejach państwowych, ze względów zasadniczych 
nie da się przeprowadzić, ponieważ takie certy­
fikaty przysługują tylko urzędnikom państwowym.

W  sprawie wniosku p. Rykały o stabilizacji 
posad inspektorów szkół okręgowych nie uważał 
Zarząd główny za potrzebne czynić żadnych kro­
ków, ponieważ sprawa ta była już w minister­
stwie przygotowaną i rząd przedłożył radzie pań­
stwa projekt odnośnej ustawy.

W sprawie wniosku p. Stępka, gżeby a) po­
starać się o rozszerzenie programu n»uki gospo­
darstwa wiejskiego w seminarjach naucz.; d) kre­
owanie stałych posad nauczycielskich do tego 
przedmiotu; c) aby władze szkolne wprowadziły 
w życie posadę nauczyciela wędrownego, w celu 
inspekcjonowania nauki gospodarstwa wiejskiego;
d) wysyłały wreszcie na koszt kraju i rządu pe­
wną ilość nauczycieli do zakładów rolniczych, 
celem uzupełnienia ich wykształcenia w tym kie­
runku, daje Zarząd nattępmące wyjaśnienia: 
S»jm i -Bada szk. kraj. ząjinajf tfę ja: sy* f  
rozszerzenia iak^esu nauki gospodarstwa wiej­
skiego w męzkich seminaijaeh naucz., a niemniej 
także sprawą kreowania stałych posad nauczy­
cielskich dla tego przedmiotu. Statut zaś dla se- 
minarjów żeńskich z r. 1886 pozwala na obzna- 
jomienie kandydatek z ogrodnictwem i sadowni­
ctwem i daje wskazówki ku tema. Życzenie pod
e) wyrażone, nie jest wykonalne wobec tylu już 
istniejących nadzorów. Go do punktu d) istnieje 
rozporządzenie miuisterjslne z 31. sierpnia 1886 
do 1. 6032, Dolegające urządzanie kursów spe­
cjalnych dla na ki gospodarstwa.

Wniosek Oddziału stanisławowskiego prze­
kazany Zarządowi, ż ą d a : a) wziąć w opiekę 
wszystkie dotąd istniejące Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy nauczycieli; b) zespolić je w zwią­
zek stowarzyszeń obejmujący cały kraj; c) uło­
żyć jednolity statut dla tych Towarzystw; d) 
wszystkich członków związku ubezpieczyć w To­
warzystwie asekuracyjnem Krakowskiem.

Załatwienie tych kwestyj wymaga grunto 
wnego rozpatrzenia i dłuższego czasu, a Zarząd 
m niem a, że zwołanie zjazdu delegatów istnieją­
cych już Towarzystw do Złoczowa, w czasie te 
gorocznego zgromadzenia, da możność bliższego 
porozumienia się i ewentualnego posunięcia spra­
wy naprzód.

Wniosek Oddziału jasielskiego w sprawie 
wyjednania u władz szkolnych rozporządzenia, 
aby dzień Zaduszny był wolny od nauki szkol­
nej, załatwił Zarząd wniesieniem umotywowane 
go podania do Bady szk. krajowej, która po za­
sięgnięciu opinii Bad szk. okręgowych, wydała 
okólnik postanawiający, że dzień Zaduszny w 
miastach i miasteczkach ze względów religijnych 
ma być wolnym od nauki szkolnej.

Przypadający 2. grudnia w r. z. 40-letni 
jubileusz rządów cesarza Franciszka Józefa uczcił 
zarząd wydaniem jubileuszowego numeru Szkoły 
z wizerunkiem cesarza, wydaniem ozdobionej 
książki pamiątkowej „Czterdzieści lat panowania 
cesarza Franciszka Józefa 1." i wysłaniem de- 
putacji do namiestnika, która w imieniu nauczy 
cieli ludowych całego kraju, złożyła gratulacje 
dla cesarza. Dochód czysty z książki jubileu­
szowej przeznaczono na rzecz burs nauczycielskich.

Celem powitania nowego namiestnika i pre­
zesa Bady szk. krajowej, Kazimierza hr. Bade- 
niego, przedstawił się Zarząd namiestnikowi in 
corpore na osobnej audjencji.

Smutnem echem odbiła się w całym kraju 
wiadomość o przedwczesnym zgonie następcy 
tronu arcyksięcia Rudolfa, znanego miłośnika 
nauk. Zarząd przyłączył się do objawów powsze­
chnego żalu, przysyłając w imieniu nauczycieli 
ludowych wieniec, który złożył u trumny prezes 
Tow., bawiący podówczas w Wiedniu.

W pięknej uroczystości 300-łetniej rocznicy 
założenia liceum Nowodworskiego w Krakowie, 
które obchodziło gimnazjum II. św. Anny, repre­
zentowali Towarzystwo pedag. prezes Sawczyński 
i wiceprezes dr. Gerstman.

Zasłużonego b. członka Zarządu i redaktora 
Szkoły“ dr. Zygmunta Samolewicza, powołanego 

z posady dyrektora gimnazjum Fran. Józefa na 
stanowisko krajowego inspektora szkół średnich, 
pożegnał Zarząd główny pismem, którego treść 
podano w Szkole.

Następnie omawia sprawozdanie szczegó­
łowe czynności zarządu około instytucji burs. 
Fundusz rezerwowy instytucji burs wzrósł do 
wysokości 4.376 zł., nie licząc wpływów z r. b. 
Z funduszu obrotowego przeznaczono na utrzy­
manie wychowanków 1888/9 1.001 zł. Zarząd 
zaznacza z przyjemnością, że postęp wychowan­
ków był w ogóle zadowalniający i że wyłożone 
koszta na kształcenie wychowanków, przyniosą 
w przyszłości pożytek dla kraju. Na utrzymanie 
wychowanków w r. 1888/9 zebrano kwotę 944 zł. 
Zarząd postanowił w tym roku 20 wychowanków 
bądź w bursach krąj owych umieścić, bądź też 
na kształcenie ich stypendja udzielać.

K o l o n i e  w a k a c y j n e  dla dziatwy 
szkolnej, którym przed sześciu laty Towarzystwo 
dało początek, utrzymują się iotąd dzięki ofiar­
ności dobroczynnych osób i instytueyj krajo­
wych. W  r. 1888 datki wpływały obficie; suma 
zebrana wynosiła ogółem 3.795 zł., w porówna­
niu z rokiem poprzednim o 1.413 zł. więcej.

Zarząd rozdał w r. b. 16 koleżeńskich za­
pomóg w łącznej kwocie 350 zł. Z funduszu 
imienia hr. Stanisława Badeniego rozdał zarząd 
siodm zapomóg po 25 zł. w łącznej kwocie
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Z lo c i f  Y d. 16. lipca. Już dzisiejszym po­
ciągiem południowym przyoyło wielu członków 
Towarzystwa pedagogicznego na zjazd. Przyby­
łych powitała ucznie zebrana publiczność miejsco­
wa przy dźwiękach muzyki, na dworcu kolejo­
wym, przyozdobionym festonami zieleni i flaga­
mi o barwach narodowych. Do członków zarządu 
głównego: z wiceprezesem dr. Teofilem Gerstma- 
nem na czele, przemówił serdecznemi słowy bur­
mistrz miasta, dr. Dawid Billet, adwokat, a za 
życzliwe przyjęcie jemu i miastu podziękował dr. 
Gerstman.

Miasto całe przystroiło się świątecznie na 
przyjęcie pożądanych gości. Zjazd nie zapowiada 
się tak licznie jak w innych latach, lecz będzie 
ożywiony, a około 200 uczestników weźmie udział 
w posiedzeniach. Wszystkich przybywających 
umieszczają gościnni Złoczowianie po domach 
prywatnych.

Dziś o godz. 5. popołudniu odbyłc się w auli 
gimnazjalnej poufne zebranie członków, na któ- 
rem porozumiewano się eo do ułożenia porządku 
dziennego obrad tak na pełnem zgromadzeniu 
jak i w sekcjach. Porozumiewali się także mię­
dzy sobą przybyli dotychczas delegaci Kółek 
wzajemnej pomocy naujzycieli.

Wieczorem odbył się w ogrodzie oficerskim 
festyn na cześć przybyłych członków Towarzy­
stwa. Tu zaznajamiano się i bawiono do późna 
przy dźwiękach muzyki.

Zakład ubezpieczeń robotników 
od wypadków.

Galicja zajmuje (w Austrji) w grupie doty­
czących zakładów ubezpieczających 4 miejsce.

Według obliczeń dotychczasowych, znajduje 
się zakładów przemysłowych podlegających ubez­
pieczeniu w Galicji . . . . 6.614 

na Bukowinie . . . 740
razem . 7.354 

Bobotników i urzędników pracujących w tych 
zakładach uprawnionych do głosowania 

w Galicji* . . . 67.346 
na Bukowinie . 4.963

f  razem . 72.309 
Spodziewany dochód 70.000 zł. Mniej wię­

cej według oblicztffo w Niższej Austrji uskute­
cznionego — od^K dych  zarobionych 100 zł. 
ma się płacić za pot roku 1 zł. 30 ct.

Dnia 14. lipca o godz. 9. rano zebrał się
zarząd na drugie posiedzenie. Jawiło się 11
członków zarządu, oprócz przewodniczącego i je ­
go zastępcy. Po przyjęciu protokołu z pierwszego

Eosiedzenia, przystąpiono do sprawy mianowania 
ierownika biura zarządu. Dyskutowano nad tern 

3 godziny. Adwokat dr. T. Skałkowski, referent 
większości wydziału administracyjnego przedsta­
wił jako kandydata na tę posadę pana Karola 
Listowskiego, inspektora kolei państwowej z Kra­
kowa, który ma posiadać odpowiednią kwalifika­
cję na tę posadę, a żądania jego — już po
przeprowadzeniu z nim pertraktacji, s ą : 1) przy­
jęcie 10 lat służby, które spędził przy kolei, 
2) 3.000 zł. rocznej płacy i zapłacenie przypa­
dającego od tej kwoty podarku rządowego, 3) 
600 na mieszkanie. 4) 400, ewentualnie 300 zł. 
kwinkwenjów. ,

Imieniem mniejszości wydz. admiu. refero­
wał zastępca przewodn. zarządu sekr. krakowsk. 
Tow. ubezpieczeń p. Krasucki, przedkładając po­
danie i świadectwa prawnicze, teolog, i ze słu­
żby sądowej p. H e n r y k a  L a m a ,  wskazując 
na jęgo pracę, którą dokonał już w gronie ko­
misji, powołanej przez rząd do zorganizowania 
tego właśnie zakładu ubezpieczenia robotników, 
mianowicie ułożył statut zakładu w języku pol­
skim, i złożył dowody dokładnego obznajomie- 
nia się z ustawą i rozporządzeniami ministerjal- 
nemi.

P. Lam żąda płacy 3.000 zł. rocznie.
Nad kandydatem wywiązała się długa dy­

skusja. Ostatecznie uchwalono rozpisanie kon­
kursu z terminem d j 1. sierpnia na posadę kie­
rownika biura z płacą roczną 3.000 zł. bez wszel­
kich dodatków.

Niewątpliwie utrzyma się kandydatura p. 
Henryka Lama, który posiada najlepsze kwali­
fikacje na tę posadę i znany jest z na iepszej 
strony we wszystkich sferach naszego społe­
czeństwa.

*~Na posieoZdfln ten ucŁ wutono dalej rozpi­
sanie konkursil na buchhaltera z roczną płacą 
1500 zł., a mianowicie w myśl § 24. ust. 10, 
technika asekuracyjnego z płacą roczną 1200 zł. 
i 150 zł. na mieszkanie.

Uchwalono również dla przybywających 
członków zarządu z prowincji po 8 zł. dziennie, 
kolej U. klasą, jazdę kołową 20 ct. kilm. i na 
tern posiedzenie zakończono, naznaczając naj­
bliższe po upływie konkursu na dzień 3. sier­
pnia o godz. 7. wieczór.

KroiRa miejscowa 1 zamiejscowa.
Lwów dnia 17. lipca.

* M ianowania. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował zast. nauczycielki szkoły ćwiezeń semi- 
narjum naucz, żeńskiego w Przemyślu Teklę Hanu-

lównę, rzeczywistą kierowniczką ogródka freblowskie- 
go w tymże zakładzie z rangą rzeczywistej nauczy­
cielki szkoły ówiozeń.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten­
ta pocztowego Wojciecha Dujanowiozą z Podwołeozysk 
do Tarnowa.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela Djonizego Skomorowskiego w Ste- 
ohnikowoaoh, stałym nauczyeielem szkoły etatowej w 
Steohnikowoaoh; tymozasowego nauczyciela Eliasza 
Hawryluka w Cebłowie, stałym nauezyoielem szkoły 
filialnej w Cebłowie ; stałego nauczyciela w Kroto­
szynie, Aleksandra Ficowskiego, stałym nauczycielem 
kierującym dwuklasowej szkoły etatowej w Gzyszkaoh; 
tymozasowego nauczyciela Józefa Guza w Konotopach, 
stałym nauezyoielem szkoły etatowej w Konotopach; 
tymozasowego nauczyciela szkoły filialnej w Niegło- 
wicach Emila Neissera, stałym nauczycielem szkoły 
filialnej w Nitgłowioaoh; tymczasową nauczycielkę 
Marję O chookę w Łuczycaoh, stałą nauczycielką szko­
ły etatowej w Łuozyeach.

* Z u n iw ersy te tu . P. Emil Dawidowioz, ro­
dem z Muohawki otrzymał na uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

P. Bolesław Mańkowski, nauczyciel gimnazjum 
niemieckiego we Lwowie, z odszezególnieniem uzy­
skał w tutejszym uniwersytecie d. 16. bm. stopień 
doktora filozofii.

* Posiedzenie  B ady m ie jsk ie j odbędzie się 
we czwartek d. 18 b. m. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym : Wnio­
ski dotyczące regulacji ulic i placów miasta Lwowa. 
Sprawa podniesienia udziałów złożonych przez gminę 
m. Lwowa w Towarzystwie ochrony Tatr polskich. 
Wniosek w sprawie zabezpieczenia dostawy druków 
dla magistratu na czas od 1. lipca 1889. Zygmunt 
Kędzierski o wyznaczenie placu na skład materjałów 
budowle lyoh potrzebnych do budowy gmachu galic. 
kasy oszczędności.

* N am iestn ik  K azim ierz  h r . B adeni wy­
jechał wczoraj kurjerskim pociągiem na czternaście 
dni do Buska.

* H. S iem iradzk i przyrzekł nadesłać nowy 
swój wielki obraz „Fryne w Eleuzis* na Wystawę 
Towarzystwa sztuk pięknych do Krakowa.

ł  L u b in  Ilasiew icz , b. żołnierz wojsk powstań­
czych z r. 1863, dziennikarz i poeta, zmarł dziś 
w naszem mieście po kilkudniowe] ledwie chorobie 
zapalenia płuo, w 47 r. żyoia.

Śp. Lubin, wkrótoe po ukończeniu gimnazjum 
buczackiego, poszedł w r. 1863 na pole walki. Pó­
źniej prywatną guwsmerką na wsi zarabiał na utrzy­
manie. Następnie dostał się był do redakcji Kraju  
w Krakowie, gdzie pod kierowniotwem Gumplowiozą 
odbył nowicjat publioystyozny. Później czas jakiś pra­
cował w Gazecie Narodowej, następnie wszedł do 
redakcji Dziennika Polskiego, i w olej spełniał swe 
funkcje aż do zgonu.

Sp. Lubin Ilasiewicz w wolnych od żmudnej, 
zawodowej pracy chwilach, próbował sił swych także 
na polu poezji. Tak uzbierał się wydany przed ro­
kiem tomik „Z nurtów żyoia. — Z teki dziennika­
rza0, mieszczący w sobie niejedno wdzięczne kwiecie 
poezji lirycznej.

Była to bardzo sympatyozna postać wśród na­
szej drużyny dziennikarskiej. Cichy, skromny, serde- 
ozny, nie gonił za sympatjami ludzkiemi; szły one 
same źa nim. Szczery też żal pozosta' a za sobą 
u kolegów i wszystkich, którzy go znali,

Niech lekką będzie ta polska ziemia strudzone 
mu, a do ostatniego tchnienia wiernemu jej synowi. 
Cześć jego pamięci I

* P rezy d en t kolei państw ow ych b r . Cze­
d ik , opaśejł wosora zrana Finliśr piMilsgrtniji'jimjiln 
sznym, udająe się w towarzystwie dyreKu.,. Kolios- 
rarego do Chabówki, zkąd podążył do Zakopanego i 
tam przenocował. Dziś udał się p. Ozedlk w "leni- 
ny, a z Czerwonego KUśztoru przepłyń!' Dttuajoem 
do Szozawnioy, gdzi zwidzi zakłady kąpielo *. Dnia 
18. bm. wyjadzie br. Czedik do Starego Sącza, i  
ztąd oBobnym pooiągiem kolejowym uda się do Mu­
szyny, zkąd przyj edzie de Krynioy, celem zwiedzenia 
zakładu kąpielowego. Z Krynicy przez Nowy Sącz 
wyjedzie br. Czedik, celem zwiedzenia kopalni nafty.
Z Krosna w d. 20. bm. wyjedzie prezydent kolei do 
Lwowa celem zwiedzenia tamtejszej dyrekeji. Podróż 
prezydenta kolei państwowych br. Gzedika ma na ce­
lu zbadanie, ozy komunikacja z krąj. zdrojowiskami 
odpowiada wymogom publicznym, podróż zaś do te­
renu naftowego ma na eelu zapoznanie się z potrze­
bami tego przemysłu. Krąj niezawodnie odniesie ko- 
rzyśoi z tej podróży br. Ozedika, który okazywał 
się zawsze przychylnym i sprzyjającym naszemu 
krajowi.

* Z życia  tow arzyskiego. Siub hrabianki 
Krystyny Tyszkiewiozówny, córki hr. Jana Tyszkie­
wicza, b. kuratora honorowego szkół powiatu bory- 
sowskiego, z hr. Andrzejem Potockim, odbędzie się 
w rezydencji ich zw. „Waka“ pod samem Wilnem. 
Na weselu w d. 3. września, jak donosi Kraj,, bę­
dzie do etu magnatów i osób wysoko postawionych 
polskich i obcych, między innymi ks. Liechtenstein

* Jub ileusz. Twórca mostu, żelaznego, łączącego 
Warszawę z Pragą, święcił onegdaj w Warszawie 
jubileusz 60. rocznicy służby publicznej. Stanisła 1 
Kierbedź urodził się w r. 1810 w dobraoh ojczy­
stych w pow. poniewieskim, nauki elementarne po­
bierał w szkole 00. Pijarów w Poniewieżu, wyższe 
zaś w uniwersytecie wileńskim, a następnie w insty­
tucie inżynierów komunikaoyj. W r. 1829 otrzymał 
pierwszy stopień, nadający mu prawe do służby 
w zawodzie inżynierskim. Był następnie profesorem 
budownictwa i mechaniki w instytucie inżynierów 
komunikacyj, w instytucie inżynierów górniczych, 
w akademii inżynierów wojskowych i w uniwersyte­
cie petersburskim, a obok tyoh licznych ząjęć praco­
wał w komitecie budowy kościoła św. Stanisława 
w Petersburgu. W r. 1841 stworzył plan pierwszego 
mostu na Newie w Petersburgu. Odtąd imię jego 
stało się głośnem, co sprawiło, że Kierbedź wzywa­
nym bywał do wszystkich ważniejszyoh przedsię­
biorstw. On to opracował projekt budowy kolei pe- 
tersbursko-moskiewskiej, a następnie był pomocnikiem 
zarządzającego budową kolei warszawsko-petersbur- 
skiej. Mianowany naczelnikiem ówczesnego siódmego 
okręgu komunikaoyj przybył w r. 1861 do Warsza­
wy i tu uzyskał nominację na członk: rady admini­
stracyjnej i członka rady stanu Królestwa polskiego. 
Zajął się też zaraz przedewszystkiem stworzeni, m 
planów budowy mostu żelaznego, które oparł na da­
wnych planach, wykonanych przed kilkudziesięciu 
laty przez inżyniera Jana Pawła Lelewela. Przystą­
pił też wkrótce do budowy mostu, którą kierował 
osobiście, nawet po przeniesieniu do Petersburga, 
gdzie zasiadł w zarządzie centralnym komunikacyj. 
Przez długi szereg lat Kierbedź należał do rady za­
rządu kolei warszawsko-petersburskiej, do komitetów 
budowy wielu kolei rosyjskich i szos, a nadto kilka­
krotnie zastępował ministrów komunikacyj. Jubilat 
liczy obeenie lat 79 i zajmuje stanowisko dyrektora 
departamentu administracyjnego w rosyjskiem mlni- 
sterjum komunikaoyj.

* _ C zterdziesto letn i jub ileusz . Piękną uro­
czystość obchodzono wczoraj w prokuratorji skarbu. 
Badoa dworu i prokurator skarbu, dr. Edward Po- 
dlewski, ukończył czterdziesty rok swojej służby, 
z czego skorzystali przyjaciele, koledzy i urzędnicy 
prokuratorji karbu, ażeby złożyć jubilatowi szczere 
życzenia, a zarazem hołd i uznanie za tyloletnią mo­
zolną i gorliwą pracę. O godzinie 10 przed połu­
dniem komitet, . który zajął się urządzeniem owacji, 
wprowadził jnbllata do pięknie przystrojonej sali po­
siedzeń, gdzie oczekiwali urzędnicy prokuratorji skar­
bu; urzędnicy ekspozytury akowskiej, z naczelni­
kiem p. Kułaezkowskim, dalej b. urzędniov proku­
ratorji, pp.: Kazimierz Laskowski, obeenie radca na­
miestnictwa; dr. August Balasits, obecnie profesor 
uniwersytetu; dr. Władysław Czajkowski, adwokat 
kraj., zastępca marszałka Bady powiatowej przemy­
skiej, adwokaci tutejsi i w. i.

Pierwszy przemówił radca dworu dr. Kunz 
w imieniu urzędników prokuratorji skarbu. Skreślił 
chlubną urzędową działalność jubilata, wyraził mu 
za nią podziękę i zakońozył serdeoznemi życzeniami 
z powodu jubiouszu. Do słów tych dołączył się imie­
niem krakowskiej ekspozytury prokuratorji skarbu 
przybyły umyślni' w tym celu jej naczelnik adjunkt 
dr. ^ułaczkowi^^^Następnir przemówił 1p ieniem 
młodych urzędukó# Prokuratowi skarbu di. Włady­
sław Piłat i w ciepłych a serdecznych słowaoh dzię­
kował czcigodnemu jubilatu i za iście ojcowską opie­
kę, jaką otaczał młodych urzędników. Wreszcie przr - 
mówił profesor uniwersytetu dr. Balasitz.

Jubilat, rozrzewniony temi owacjami, podzięko­
wał z głębi serca za słowa uznania i zapewnił, te 
zawsze, wszędzie i wobec wszystkich, powodował się 
tylko najlepszemi intencjami. Jubilatowi ofiarowano 
w upominku prześliczny stolik, wykonany w praco­
wni p. Tennerowieza w drzewie orzechowem, we­
dług rysunku radcy p. Zygadłowioza. Stolik jest 
zbudowany w stylu gotyokim. Pokrywa go ozarna 
florentyńska płyta marmurowa, na którą rzucono mi­
sternie, srebrną, grubo pozłoconą blachę w kształoie 
dyplomu rozwiniętego, ze st sowną dedykacją. Na tym 
imitowanym dyplomie spoczywa prześlioze album wy­
konane w pracowni introligatorskiej, p. Wierzbickiego, 
w którem mieszczą się fotografie wszystkich dawniej­
szych i obecnych urzędników prokuratorji skarbu.

P a n  O p o l s k i .  Deklaracja? — i poety­
czna — choć nie nowa.

G u s t a w .  Mówiłem jej, że szlak lej żeglu­
gi osrebrzę jej miłością moją tak samo, jak księ­
życ osrebrzą wód tonie...

P a n  O p o l s k i .  To jnż lepszy obraz, da­
le], dalej I

G u 8 t  a w. Dalej — nie ma nic, bo panna 
Justyna przybiwszy do brzegu wyskoczyła z ło­
dzi, jak pierzchliwa Najada...

P a n  O p o l s k i .  Mitologia? Smak wąt­
pliwy.

G u s * a  W# •••! dopiero tu, u nóg matki do­
biegłam jej znowu, czekając na dłużną odpo­
wiedź.

J  u s t y s i a. Mamo i
G u s t a w .  Pani, powierz mi dziecko swo- ■ 

je. Wiosło w przejażdżce upuściłem do wody, 
ale w życiu steru szczęścia... nie puszczę I

P a n  O p o l s k i .  Zkąd jemu się to wzięło?
P a n i  W o l s k a .  Panie Gustawie, serce 

matki raduje się z twej mowy, ale odpowiedź 
dać ci tylke może sama Justynka (unoszą? gło­
wą córki). Moje dziecko, co odpowiesz panu Gu­
stawowi ?

J  u s t  y s i a (poświęcona). J a i  — co? — 
(spostrzega swój dzienniczek, porywa go, po­
wstaje i  po kłopotliwem wahaniu z  nagłem po­
stanowieniem podaje go Gustawowi). Mój dzien­
niczek i

G u s t a w  (chwyciwszy dzienniczek, całuje 
Justysię po rękach). O dzięki ci, dzięki!

P a n  O p o l s k i  (uderza się ręką w czoło). 
O, osioł zemnie, osioł 1

P a n i  W o l s k a  (powstając do Opolskiego). 
Omyliliśmy się oboje.

P a n  O p o l s k i .  Mówiłem pani, że jestem 
do niczego! Nie dojrzałem, że w moim rachun­
ku była nieznana, było X! A to ona. (ściska Ju ­
stysię).

J  u s t y s i a (zdziwiona). Ja  X?
P a n  O p o l s k i .  Tak, wiecznie nieodga- 

dniony wiecznie tajemniczy'czar dziewczęcej du­
szy, który zawsze do piękna i poezji budzi (do 
syna) Nie wierz utartym bajkom: w życiu za­
wsze Galatea bndzi Pigmaliona!

(Zasłona spada.)

FosjUi w pezji
(Dokończenie).

n.
Przejrzystszą, łatwiejszą fabułę obrał sobie 

Gottsohall. Wydobył on ze starych szpargałów 
baśń o Merlinie, czarnoksiężniku, który ab anno 
ólitn spoczywa w objęciach uroczej Yiriany w lo­
sie berceliandzkim. Temu tedy czarnoksiężnikowi 
każe poeta krążyć wśród dzisiejszego świata i 
wzniecać na każdym kroku pożogę zbrodni i nie­
szczęścia.

Merlin, syn Lucypera i zakonnicy, Chrystus 
piekieł, ma do pomocy całą rzeszę służalców 
ojca. Za pierwszego cicerona służy mu Lubie- 
żność, a pierwszym znowu łupem, który mu ona 
podaje, jest piękna i niewinna młynarka Fan- 
chon. Objęcia Merlina ogałacają to dziewczę 
z dziewictwa na ciele i na duszy. Bazem z cza­
rodziejem wypływa eksmłynarka na powierzchni 
paryzkiego życia, już jako oceniona przez bo­
gatą młodzież kurtyzana. Jakiś Alfons zrywa 
z cnotliwą narzeczoną dla pięknych oczu nie­
rządnicy. Narzeczona jego umiera z rozpaczy, 
majątek rozpływa się w szalonem życiu, jak 
śnieg na słońcu, a Fanchon zamyka dudkowi 
odartemu z pierza drzwi przed nosem

Samobójstwo lekkoducha kładzie kres całej 
awanturze.

Drugą ofiarę składa Merlinowi Lubieżność 
z życia młodej żony starego dygnitarza. Mąż, 
zastawszy ją  na schadzce z M erlinem , posyła 
kulę z rewolweru w serce, które go tak hanie­
bnie zdradziło. Tylko szwaczka imieniem Nanette 
stawia opór zwyciężkiemu uwodzicielowi. Napa­
dnięta przezeń, broni się skutecznie krzyżem, 
pamiątką po rodzicach.

Z kolei pojawia się na scenie poematu Py­
cha. Zatapia ona swe szpony w skrępowane prze­
sądami serce starego arystokraty i każe mu, aby 
zabronił córce, dziedziczce imienia ' i fortuny, 
związku z ubogim guwernerem. Kochankowie 
uciekają. Nędza zabija nietylko ich miłość, lecz 
także ich samych, surowemu ojcu zaś pęka ser­
ce z rozpaczy. O ileż straszniejszy ten demon 
w życiu narodów! Poeta uosabia dalej Pychę 
w postaci ostatniej cesarzowej Francji. Namiętna 
hiszpanka dopóty rozbudza szyderstwem i gnie­

wem w sercu męża krwawe żądze, aż w końcu 
walka wybucha. Zanim jednak przejdziemy na 
pole krwią zlane i ludzkiemi ciałami zmierzwio­
ne, zjawia się dodatni kontrast: uczony, marzą­
cy o harmonii światów i przejęty nadzieją w przyj­
ście lepszych czasów.

Po Pysze — Zazdrość... Oto wygląaa ona 
z piwnicznych pomieszkań ku pysznym pałacom, 
Gdzieindziej znów obiera sobie za podstawę ró­
żne przypadkowe stosunki. M atka, zabijająca 
córkę za to, iż przewyższoną została przez swe 
dziecię co do urody — to także ofiara Zazdrości, 
Tuż obok staje Chciwość w postaci skąpca, zde­
nerwowanego grą giełdową. Znowu jednak wi­
dzimy jaśniejszą Stronę medalu: dostarcza jej 
poeta, śpiewający o znikomości świata a wieku­
istym uroku sławy.

Szereg obrazów zamyka Komuna paryzka, 
jako symbol Gniewu, zbratanego z Zazdrością. 
Syt krwawych widoków, Merlin opuszcza arenę

powrociMA: w objęcia Viviny. 

III.
Podana treść stwierdza w zupełności to, co 

zaznaczyliśmy już a wstępu. Zarówno Hammer- 
ling, jak Gottschalf zajęli stanowisko bardzo su­
rowych sędziów woibec dzisiejszego ustroju świa­
ta. Obaj usiłują ™ykazać, że stosunki obecnie 
panujące dotknięte są zgnilizną, że rak występ­
ków i zbrodni toc«y ludzkość, gotując jej zgubę.

W czem szukać należy ocalenia? Na to od­
powiadają obaj unisono: w miłości I

Hamerling demonstruje to , wywlekając na 
scenę postać , która bez miłości poczęta, ginie 
bez miłości, a jest obrazem naszego wieku. Od­
wrotnie więc rzecz biorąc, może przynieść zba­
wienie tylko e ra , której hasłem przewodniem 
byłaby miłość. Gottschall znowu każe się drray- 
ślać tej sentencji moralnej przez alegorję. Jego 
Merlin, uosobienie wszystkiego złego, dopóty po­
zostawia świat w spokoju, dopóki Viviana, wy­
raźnie scharakteryzowana w poemacie jako sym­
bol miłości, tuli czarnoksiężnika w swych obję­
ciach. Tyle na razie co do samego ziarna; nie 
bez interesu jednak będzie poznać także łnpiny, 
w których ono się mieści. Już w samem ukształ­
towaniu fabuły przejawia się nierówność talentu 
obu poetów. Hamerling objął w swoim poemacie 
wszystkie dziedziny życia, poruszy] namiętności 
ludzkie, wiedzę, re lig r, politykę—-i każde z nich 
poddał sferycznej analizie, wykazując, w ozem

tkwi dzisiaj ich wybujałość. Mimo stron ujemnych 
„Homunculusa", czuć w tem dziele genialny, po­
lot i żałować tylko trzeba, że rozkiełznana fan­
tazja powiodła poetę na bezdroże.

Gottschall natomiast dotknął tylko tych na­
miętności, które, w naturze człowieka znajdując 
swe źródło, nurtują zawsze w każdem społeczeń­
stwie, a jako takie nie mogą być żadną miarą 
poczytane za charakterystyczne cechy specjalnie 
naszej doby. Treść jego przerzuca się wprawdzie 
ku końcowi na szersze pole, wprowadza nas w je­
dno z najważniejszych wydarzeń współczesnych, 
w zamęt wojny francusko-niemieckiej z r. 1871, 
ale i tego momentu nie zdołało miękkie pióro 
liryczne pogłębić.

,Homunculustf wywiera na czytelnika bądź 
co bądź imponujące wrażanie. Już nadzwyczajna 
śmiałość koncepcji jest prawdziwie genialną, a 
w każdym szczególe zdumiewa nas i ujmuje ory­
ginalność pomysłu obok siły opracowania. Ale 
śmiałość, ale siła bywają niekiedy jak miecz obo­
sieczny. W „Homunculusie" sprawiają one, iż pod 
względem artystycznym poemat pozostawia nie­
mało do życzenia. Autor zbytnio popuścił lejce 
fantazji. Ztąd ów chaos, owe gorączkowe rozpa- 
sanie, ów brak harmonii pomiędzy poszozególne- 
mi składnikami poematu. Go gorsze, to że i myśl 
poety staje się skutkiem tego niejednokrotnie nie­
jasną. Całość jest materjałem bezsprzecznie wy­
sokiej ceny, marmurem czystym, ale tak  ̂do­
rywczo , tak dziwacznie ociosanym, iż widok 
rzeźby przejmuje nas uczuciem prawie przestra­
chu. Czyż mamy brać na serjo demoniczną tę 
karykaturę ludzkości, jej prac i zabiegów? Czy 
na serjo mamy uznać ją  jako sprawiedliwą 
ocenę dni naszych i prawdopodobny horoskop 
dni przyszłych?

Snąć zadaleko poszedł poeta w swym pe­
symizmie. Duchowi jego brak równowagi zaró­
wno w tworzeniu artystycznem, jak w samymże 
sądzie. Rozżalony na naszą epokę za to, że zdzie­
ra z twarzy dawnym ideałom złudne maski i że 
gorączkowo dąży do postępu, nie zdając sobie 
dokładnie sprawy z tego, jakie zmiana wyda owo­
ce, — rozżalony tem wszystkiem, ciska Hamerling 
na ludzkość anatemę, a co gorsza — zapowiada 
nawet najdalszym wiekom bezowocność wszelkich 
wysiłków.

Przypuszczaćby można, iż Gottschall rzecz 
przedstawi mniej pesymistycznie. W istocie poe­
mat jego ani w części nie przejmuje taką zgrozą

jak „Homunculusu. Dzieje to się jednak dlatego, 
że gorzką pigułkę podaje Gottschall jakby w kon­
fiturze. Najtragiczniejsze wypadki malowane są 
w „Merlinie" tak miękko, z takim wdziękiem 
słowa, że wydają się co najwyżej bajką, zdolną 
tylko dzieci zatrwożyć. Zwłoki ofiar Merlina to­
ną w powodzi kwiatów, zbrodnie przesuwają się 
na tle mgieł opalowych, a woń zatęchłych man- 
sardów ginie bez śladu w zaperfumowanej atmo­
sferze poematu.

Te krótkie słowa wystarczą jako charakt 
rystyka gotschalowskiego opowiadania i uwolnią 
nas od więcej szczegółowego rozbioru. Zwrócimy 
natomiast uwagę na inną rzecz dziwną, na to 
mianowicie, iż pesymizm słodkiego jak cukierek 
poety nie jest wcale mniejszy, niż pesymizm dzi­
kiego w swych fantazjach Hamerlinga. Poemat 
kończy się zapowiedzią Merlina, iż powróci wkrót­
ce znów na ziemię, aby cały świat podbić pod 
berło ojcowskie i w proch zetrzeć te nieliczne 
wyjątki, które jeszcze stawiają opór piekielnemu 
władcy.

Wobec tego kontrasty , przeciwstawione 
w poemacie tryumfom Merlina (zbyt słabe zre­
sztą, aby nawet optymistę przejąć otuchą) nie 
osiągają celu i trudno zrozumieć, po co je poe­
ta wprowadził. Słaba to pociecha, iż złe utyka 
o drobne przeszkody, jeśli ostatecznie ma przy­
paść mu w udziele zupełne zwycięztwo. Naneta, 
mędrzec, kapłan muzy—zacierają tylko myśl prze­
wodnią, a swoją drogą i pod innym względem 
pozostawiają wiele do życzenia. Są to bowiem 
figury, oparte nie na prawdzie życiowej, jeno na 
sentymentalnym idealizmie, który popłacał może 
za młodych czasów Gottschalla, obecnie jednak 
wrzucony już został stanowczo pomiędzy stare 
rupiecie.

Wyłania się pe za obręb tego szkicu kwe- 
stja, czy dzisiejsze stosunki i przyszłość świata 
w istocie są tak smutne, jak to z przedstawio­
nych okazów pesymistycznej poezji niemieckiej 
wnosićby można? W każdym razie dzieła te po­
zostaną w literaturze jako dwa signa tempor 
nierównej wprawdzie wartości, jedną atoli na­
tchnione myślą. Nietylko też w artystycznej’ 
osłonie spoczywa ich doniosłość; owszem pod­
nosi je szczególnie tendencja, podnosi to, iż da­
dzą potomnym wiekom obraz nieszczęsnej doby,' 
do której cech głównych należało zwątpienie.

st. b. ;
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* Z m arli. Otto t . Thoren jeden z najdzielniej­
szych malarzy uetrjaokich zmarł w Paryżu w 60 
roku żyeia.

* W alne zgrom adzenie ruskiego towarzystwa 
imienia Kaczkowskiego odbędzie się 5. września br. 
W Kałuszu.

* „Skała. “ Przedstawienie amatorskie połączone 
* zabawą towarzyską ogrodową zapowiedziane na 
U . bm., które w skutek deszczu nie przyszło do 
■kutku, odbędzie się w niedzielę d. 21. łlpca br. 
W Ogrodzie „ Skały1“ ul. Mickiewicza 1. 28 z nie­
zmienionym programem. Zaproszenia rozesłane na 14. 
lipea są ważne, nowych rozsyłać się nie będzie.

* W ycieczka nwdyków . Z Żegiestowa dono- 
»zą 16. lipea: „Dziś przybyli tu krakowscy medycy 
W liczbie 30 pod przewodem dr. Wojtyslaka i Bin- 
dera. Na dworou przyjął ich uroezyśoie tutejszy le­
karz zdrojowy dr. Zgórski. Zarząd dawał dziś dla 
nieh objad, poozem medycy jadą kolejno do innych 
tdrojwwisk".

* R eform a w ru eh n  okrężnym . Jen. dyrek­
cja badeńskioh kolei państwowych przedłożyła związ­
kowym zarządom wniosek, który gdyby go uchwalono 
równałby się ogromnemu postępowi na polu trans­
portu osobowego i byłby z pewnością przez publi­
czność życzliwie przyjęty. Rzeezona dyrekcja wniosła 
mianowicie, aby znieść zasady jazdy okrężnej, a na­
tomiast wprowadzić kajety z biletami do jazdy tam 
1 napowrćt. W motywaeh pewiada wnioskodawca, że 
pasażer słusznie spytać może, dla czego ma konie- 
oinie powraoać inną drogą, jak to się dzieje przy 
podróży okrężnej i dlaczego istnieje ten rozdział Jazdy 
'--TTotnej od okrężnej, kiedy dla obn tych rodzajów 
może być zaprowadzone jedno i to samo urządzenie.

Sprawa ta traktowaną będzie wkrótce na jene- 
ralnem zebraniu niemieokioh kolei związkowych.

* S a d y  pow iatow e w Gorlicach i Jarosławia 
nadesłały po 10 złr. na wzmożenie funduszu stypen- 
dyjnego im. Henryka Strzeleckiego dla uczniów kraj. 
szkoły lasowej.

* Do krakow skiej d y r. k o le i państw ow ych 
zostały wolelone nowe linie, mianowicie : linia Prze­
myśl-Łupków i linia Stryj-Chyrów. oo wynosi ogólną 
przestrzeń około 300 kilometrów. W skutek zarzą­
dzenia tego przybywa do krakowskiej dyrekcji ogółem 
35 wyższych urzędników z tyohże linij.

* D yrekcja  IV. g im nazjum  we Lwowie 
'Wydała sprawozdanie za ubiegły rok szkolny 1889. 
Sprawozdanie to poprzedza cenna rozprawa prof. M. 
Malanowskiego p t. „Kilka uwag o charakterze Anto­
niego Malczewskiego, i genezie „Marji".

Z samego spr_wozd' uia wyjmujemy następujące 
datj ; Opłata szkolna uiszozona przez uczniów wyno­
siła 18.170 zł ogólna suma stypendjów pobiersnyob 
przez 22 stypendystów 3.494 zł. Z końcem roku 
zi kład liczył 699 uczniów, między którymi jeden był 
aż z Syrji. Najwięeej bo 687 podało jako swój język 
ojczysty, polski, ruski 52, niemiecki 8. "W wymie­
nionej liczbie było 489 katolików r. ł., 58 r. gr. i 
32 wyz. mojż. Opuściło szkołę z odznaczeniem 78, 
ze stopniem 1. 439.

Wiek uczniów w klasie I. wahał się pomiędzy 
16 a 19 laty, w klasie Vm. pomiędzy 17 a 32. 
Do egzaminu dojrzałości zasiadło 44 uczniów, z od­
śnieżeniem zdało 8, promocję uzyskało 27, reprobo- 
wano do przyszłego kursu 4, na rok jeden 5.

* P ó łm ilionow a w ygrana. Zdaje się, że wła­
dne węgierskie, które przed kilku dniami zapewniały, 
że losowanie w Temeszwarze odbyło się prawidłowo 
i ie ani Farkas ani nikt inny nie popełnił przytem 
nie karygodnego, uczyniły to w tym oelu, ażeby zmy­
lić trepy i uepió czujność rzekomych winowajców. 
Nadeszła dziś depesza z T e m e s z w a r u  donosi, 
op "jstępuje: „Farkas, natychmiast po przybyciu 
tutaj z Bu upesztu, został przesłuchany przez sędzie­
go p. Yogary. Po ukońezonem przesłuchaniu, zapytał 
go Farkas: „Cóż się teraz ze mną stanie?" — Wi­
dzę się zmuszony — odrzekł mu sędzia — ze wzglę­
du na niebezpieozeństwo porozumienie się ze świad­
kami, uwięzić pana aż do ozasu wyjaśnienia się oa- 
łej sprawy." Zarządzenie te nie sprawiłe na Farka- 
sie żadnego głębszego wrażenia. Roześmiał się i po­
wiedział: „Zaiste, to dziwne 1 Loterja jest przecież, 
aby ktoś raz wygrał; a gdy się to stanie, nikt nie 
ehe ierzyfi że doszło się do wygranej uczciwym 
sposobem." Następnie Farkas napisał list do adwokata 
Nianesznego, prosząe go, by alę podjął jego obrony. 
W końon, gdy odstawiono go z kancelarji sędziego 
do eeli więziennej, prosił o cygara i papierosy, i o 
danie m i jakiegoś lepszego pokoiku.

Wezoraj wieczorem uwięzieni zostali równocze­
śnie Pnespoeky, kontrolor 1 zędu loteryjnego i oficjał 
tegoż orzędu Szubotlts. Chłopak, który ryoiągnąl 
postawione przez Farkasa uumera, jest, jak powia­
dają, jego synem. W dniu ciągnienia Farkas był w 
Temeszwarze. Kontrolor loteryjny Puespooky dnia te 
go naradzał się z jakąś .czarno ubraną damą" mc. 
nią byó niejaka pani Kovaoz, którą ścigają listami 
gońozemi. Sąd temeszwarski położył kondykt na su­
mę 200.000 zł., zdeponowanych przez Farkasa w ka- 
ie  oszczędności.

* D ar cesarsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminom Wielowieś i Koomierzów, w 
powiecie tarnobrzeskim na budowę szkoły, zapo- 
mogę w kwocie 100 złr., a pogorzelcom gminy Ole­
szyce, w powiecie eieszanowskim, zapomogę w kwo* 
oie 500 złr.

* K onkurs ogłoszone celem obsadzenia opró­
żnionej posady dyrektora przy Towarzystwie zaliezko- 
wem w Tarnowie, z płacą roczną 1000 złr.

Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść naj­
później do dnia 81. sierpnia 1889 pisemne podania 
u podpisanej dyrekcji i w nich wykazać dotychcza­
sowe swe zatrudnienie, wiek, dokładną znajomość 
bnebalterji i biegłość w korespondencji handlowej, 
tudzież biegłość w języku polskim i niemieckim w 
mowie i piśmie.

Posada nadaną będzie prowizoryoznie z pra­
wem systemizowania po npływie lat dwóoh.

* K olonie wakacyjne. Do komitetu weszło o- 
gółem w m  inie oznaczonym 226 podań o przyję­
cie. Komitet na p latawie oględzin lekarskich, które 
przedsięwziął di Sieradzki, przyjął 96 uczniów, naj­
bardziej zasługujących na uwzględnienie. Z liczby 
przyjętych przypada: na gimn. Franciszka Józefa 5, 
gimn. II. 4. gimn. IV. 10, szkołę realną 7, na szko­
łę ludową św. Anny 11, Antoniego 6, Elżbiety 11, 
Konarskiego 14, Mareina 2, Marji Magdaleny 12, 
Piramowicza 8, Szaszkiewioza 4, na szkołę kolei Ka­
rała Łndw a 2.

Pierwsza seija kolonistów w liozbia 62 wyje­
chała de Huty korostowskiej 15. bm. a wróci 6 
sierpnia. Druga seija wyjedzie 8. sierpnia a wróoi 
20. sierpnia.

Dyrekcja kolei państwowej z funduszów ku 
wspieraniu ubogiej młodzieży swyoh urzędników u- 
s iściła za umiarkowaną opłatą 25 kolonistów, któ- 

* rzy przydzieleni zostali do drugiej serji.
W miarę wpływających do kasy komitetu dat- 

S'ków, uwzględniać będzie tenże podania uczniów ua 
razie nieprzyjętych, a potrzebujących pokrzepienia 
nadwątlonych sił.
1 * Ulewa w Warszawie d. 14 bm. zrządziła 

‘ znaozne szkody. Niektóre ulice pochylone ku Wiśle 
stały ped wodą. Zalane zostały także sutereny dwor- 

1 «a kolei wledeńekiej. Tacząee się właśnie roboty ka­

nalizacyjne uległy znacznemu zniszczeniu. Tor tram­
wajowy został także zagrożony. Podczas ulewy roz­
płatał piorun drzewo na Saskiej Kępie a schronioną 
pod niem kobietę tylko ogłuszył.

* W akuje posada kanoelisty przy dyrekcji poli- 
oji we Lwowie z terminem podań do 31. lipoa. Po­
sada woźnego przy sądzie powiat, w Białe, ewentual­
nie przy innym jakim sądzie w obrębie wyższego 
sądu krajowego w Krakowie z terminem do 23. lipea 
i posada ajenta policyjnego przy dyrekcji polioji w Kra­
kowie z terminem do 25. lipea.

* W yścigi. Z C a r s k i e g o  s i o ł a  donoszą 
15. lipoa. W dniu wczorajszym, rozpoczynającym se­
zon wyścigowy na torze carskosielskim, w biegu dwu- 
wiorstowym płaskim, pierwszą nagrodę otrzymał „Per- 
kun" br. Wolffa ze stada hr. Krasińskiego, drugim 
był „Kronprintz" Apnszkina ze stadniny rządowej 
w Janowie. W następnej gonitwie zwyciężył „Kair" 
p. Zworykina, drugim był „Dym“ ze stajni Wielkie­
go Księcia Mikołaja Mikołajewicza starszego. W biegu 
półtorawierstowym o rs. 600 pierwszy stanął u mety 
„Grant" p. Dorożyńskiego, a za nim „Mefisto" ks. 
Karageorgiewicza ze stadniny W. Mysyrowioza. Go­
nitwa z przeszkodami wiorst trzy, przyniosła nowe 
zwyoięztwo „Vasselinie“ A. hr. Potockiego, drugą 
była „Miss Milady* p. Tanbego. Nagroda rs. 800 
dla koni trzyletnich i starszych dostała się „Tomboli" 
p. Dorożyńskiego, drugim był „Roitelet" p. Tanbego. 
Nagrodę rs. 400 zdobył „Birmingham" ze stajni 
Wielkiego Księoia Mikołaja Mikołajewicza starszego, 
a dragą była „Eliza" p. Dorożyńskiego. „Wiarus" 
p. t . Falkera był pierwszym w biegu o nagrodę rs. 
800, a drugą u mety stanęła „Caratina" p. Pawłow­
skiego. W ostatniej wreszoie gonitwie o rs. 200 zwy­
cięzcą był „Ramoli" p. Apuszkina, a drugą „Rognie- 
da" p. Kozłowa.

Z M o s k w y  donoszą 15. lipea. Na wczoraj­
szych wyścigach bieg „Treohgorny1 dla klaczy trzy­
letnich wygrała Klacz Woroncowa „Sławianofilka", 
drugą była „Dear-Girl", hr. Bobryńskićgo. Nagroda 
wynosi rs. 8.000. W gonitwie o nagrodę „Griinwal- 
dowską" „Madame de Parabćre" p. L. Grabowskiego 
była pierwszą, „Korona" p. L. Kronenberga była 
drugą.

* W ypadki. Przy ulioy Ohorążozyzny najechał 
terminatora ślusarskiego, Józefa Kowaloa, woźnica 
budowniozego, Piotr Brzozowski. Kowaleo, upadłszy 
pod wóz, skaleczył się mocno w głowę i w ffiirz, 
nieostrożny woźnica zaś zaciął konie i usiłował ujść. 
Stójkowy dosiadłszy dorożki, puścił się za nim w po­
goń i przytrzymał go dopiero na uliey Piekarski*' 
Kowaloa odwieziono do rodziców. — Wyrodna matka, 
dotąd niewyśledzióna, którą widziano onegdaj nad 
wieezorem w karczmie za wulecką rogatką z dzieoię- 
eiem na ręku, podrzuciła takowe później na polu, 
usiłując je udusić przez wetknięcie mu kłaków ^  
usta. Spostrzegli to z daleka pastuchy i z ciesawo- 
ści zaczęli się zbliżać, a na ich widok zdołała ko­
bieta ona umknąć do pobliskiego lasu, oi zaś podrzu­
cone dziecię ocalili od nieoohybnej śmierci i odnieśli 
je miejskiego komisirjatu I. dzielnicy, który się nie­
mowlęciem zaopiekował. Odzież tego dziecka jest 
przesiąknięta kwasem karbolowym. — Onegdaj po 
południu rzuciła się 50-letnia zaróbnica Marja Fedur 
w zamiarze samobójczym z powodu braku sposobu do 
życia, do stawu Pełczyńskiego lecz spostrzeżona 
zawczasu, została z wody wydobytą przez kaprala 80 
pnłkn piesz. Albina Hassę, poczem odstawiono ją do 
policji.

* S tan pow ie trza . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi 17. lipo<*:

W ubiegłej dobie, lioząo od 12. godz. w połu­
dnie, mieliśmy wiatr południowo-zachodni, stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne

Średnia temperatura-doby była-18*9f O, naj­
wyższa 26 0° O, najniższa 13 5° O w nocy.

Od godziny ‘/27 padał deszcz, którego opad 
wynosił 0,7 mm.

Zniżka barometryozna 750—755 mm. znajdo­
wała się w Inflantach; zwyżka 770—765 w zatoce 
Lyońskiej; zniżka drugorzędna na morzu Niemieokiem.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 761 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 17. lipea:

Wiatr z zachodniej strony średnia temperatura 
doby około 20° C , stan nieba zmienny, a powietrze 
więcej jak miernie wilgotne; deszoz chwilowy.

* J u t r o , d. 18. lipoa: św Szymona. — św. 
Syzona weł.

Teatr, literatura i muzyka.
— A r t y ś c i  t e a t r u  l w o w s k i e g o  wyjeohali 

wczoraj wicjzorem do Krynicy na sezon sześcioty­
godniowy

— O n a s z y e h  l i t e r a t a c h .  Jan Aleksander 
hr. Fredro przebywszy ciężką chorobę, zaczyna po­
wracać do zdrowi:. — Aleksander Kraushar przeje­
chał przez Kraków, udając się do Karlsbadu.— Sta­
nisława hr. Rzewuskiego dramat „Hrabia Witold" 
przetłómaozoaym został na lemieokie i ma być gra­
nym w Frakfnroie nad Me*>em. — P. Marja Szeliga 
miała na kongresie kobieoym w Paryżu odczyt „O 
małżeństwie."

Dział ekonomiczny.

— S tre jk i. Z Berna donoszą 16. bm.: „___
cy zapowiedzieli strejk na wypadek, gdyby żądania 
ieh w oiągn dni 14 nie zostały przez pracodawców 
uwzględnione. W ogóle rneh robotniczy wzmaga się 
na Morawii, a strejki grożą także fabrykom szkła i 
hutom. W Trzebiczu strajkują robotnicy pracujący w 
fabryce obuwia."

Z K u e f l a c h  donoszą 16. bm.: „Strejk roz­
szerza się coraz więcej. Przybyły tutaj 'nowe oddzia 
ły wojskowe. W fabryce szkła również wybuchł strejk. 
Aresztowania nie ustają. Między strojkująoymi panuje 
wielkie wzburzenie."

Z J a g e r n d o r f u  donoszą 16. lipea.: „Ro­
botnicy strajkujący postanowili z powodu zupełnego 
braku nadziei doprowadzić do porozumienia, zerwać 
rokowania z pracodawcami."

Ze S t y ,r j i dochodzą znowu niepomyślne wie­
ści o strejkaon. W Seegrabei i Muenzenbergu umy­
sły robotników wzburzone. Pięciu przewódeów uwie­
ziono, fabryki otoczono patrolami wojskowemi.

Z L e o b e n  donoszą 15. bm.: „W Donawita
wybuchł strejk. Sytuacja jest w ogóle nadzwyczaj

— Ukazem, carsk im  dozwolono politycznym 
przestępcom zesłanym na wyspę Sachalin, a mają­
cym żonę lub żonę i dzieci, zawierać na Saohalinie 
z zesłanemi tam niewiastami nowy związek małżeński 
bez uprzedniego uzyskania rozwodu z pierwszego 
małżeństwa, jeżeli pozostała w kraju żona oświadozy, 
że nie ma zamiaru udać się na Saohalin. Ukaz nie 
wspomina o tem, ozy pozostała w kraju żona może 
się także za rozwiedzioną uważać.

— Obraz M illeta „Angelus" sprzedany został 
przez dyrektora akademii sztuk pięknych w Paryżu 
p. Prousta (który go kupił za 400.000 fr.) nowo­
jorskiemu towarzystwu sztuk pięknych za 553.000 fr.

— Żydzi ro b o tn ik am i. Z (\stropola, w gub. 
wołyńskiej, donoszą do Wostoka, że tamtejsi żydzi 
oddają się bardzo chętnie pracy rolnej. Corocznie na 
wiosnę przyjeżdżają do Ostropola ofiojaliśoi ziemian 
okolicznych z podwodami i zabierają żydów na wieś 
na całe lato. Ci co piątek wieczór udają się do bó­
żnicy oatropolskiej, zkąd znów w sobotę w nocy wra- 
oają na wieś.

— B rutalność zabobonu. Z Moskwy donoszą 
o napadzie ohłopstwa pod Palinostowem na aeronan- 
tów Leroui i miss Leonę Dare. Czereda licząca kil­
kaset ludzi, rzuciła się na spadający balon z okrzy­
kiem.: „Śmierć spadłym z nieba czarownikom I" i po­
kiereszowała oboje aeronautów. Z powodu panny Le­
śny Dare przyszło pomiędzy ekseendentami do bójki 
nr noże tak zawziętej, iż Miku z nich padło trupem.

nr - otrzymał kilka ran. Dopiero władze musiały 
porządek przywróoió.

Spraw ozdanie z ta rg u  zbożowego na  
K leparzn . K r a k ó w  dnia 16. lipea. Obroty 
w handlu zbożowym u nas ograniczają się obe­
cnie głównie do pszenicy transitowej, którą po 
cenach niskich zakupują młyny tutejsze. Wsku­
tek niskich cen za granicą wytworzyła się te­
raz, pomiędzy pszenicą krajową a transitową 
tak znaczna różnica ceny, że nawet przy opła­
ceniu c ła , młyny znajduję w tem swój rachu­
nek, a z władcza korzystną staje się dla nich 
operacja wtedy, jeżeli mąkg^znajduje odbyt za 
granicę.

Wobec tego pszenica krajowa, jakkn^iek  
w cenie dobrze się trzyma, swsunkow jeurak 
napotyka obecnie odbyt mniej łatwy jak przed­
tem, a oduosi się to głównie do pszenicy białej, 
jakiej z Królestwa dowożą, Pomimo to właści­
ciele nie redukują wcale swoich żadań, owszem 
podnoszą je z dnia na dzień, obecnie jednak już 
bez rezultatu, bo kupujący wygórowanych żądań 
nie chcą uwzględniać.

Zapasy żyta, jęczmieni _, owsa, zmniejszają 
się, powodując tem samem zwiększenie popytu, 
lecz ceny mimo to nie robią już dalszych postę­
pów ku zwyżce

Płacono za pszenicę białą od 9‘— do 9-20 
zł., za czerwoną od 9‘— da '9/30 zł., za żółtą od 
9‘-  do 9-20 zł..; za żyto od 7.50 do 7‘80 zł.; 
za jęczmień od 6‘50 do 7'50 z ł . ; za owies od 
7*50 do 7‘75 zł. (z akcyzą), r -  Wszystko za 100 
kilogramów.

Kolej K aro la  L udw ika, P d it. Gorr. do­
nosi: Według informacyj wiarogodnych ma być 
wkrótce rozpisaną oferta ną budowę drugiego 
toru na przestrzeni Kraków-Dwubica. Kwota pre­
liminowana pvzez Zarząd kófiii Karola Ludwika 
na budowę tej linii, 111 kilometrów długiej, wy­
nosi 1.8 milionów zł. Rozpijanie oferty opiewać 
będzie na kilka losów, a od przedsiębiorcy wy- 
maganem będzie złożenie vaucji w wysokości 20 
pre. Budowa musi być skończoną do końca r. b. 
Oferty mają być złożone najdalej do 25. lipea r. 
b. do godziny 12 w południe. Kolej zastrzega 
sobie prawo przyjęcia oferty lub też odrzucenia 
wszystkich ofert.

Organizacja personalu budowy już została 
przeprowadzoną Mianowani: kierownikiem budo­
wy starszy inżynier Ernesf Hi.unold, zastępcą 
kierownika budowy starszy inżynier Jan Will "m 
Sekcyjn; ui inżynierami pp Karol Firganek i 
Stefan Terlecki. Inspicjentami budowy inżynie­
rowie: Adolf Godfrej^n, Julian Gomoliński, Lu­
dwik Goebol, Inocenty Hellebrand, Stefan Neu- 
bof, J a r  Peiz, Oswald Schw ?^, Adolf Stwiertnia, 
Władysław Witkowssi i Romuald Zieliński. Bu­
dowa drugiego toru z Krakowa do Dembicy ma 
być do grudnia br. ukończoną.

Na osta tn ie j k o n feren c ji dy rek to rów  
kolei w  P radze , należących do związku austro- 
węgiersko-szwajcarskiego, uchwalono nową taryfę 
zboża dla transportu z Węgier.

Żniw a. Z Królestwa Polskiego nadeszły 
smutne wiadomości o położeniu tamecznych rol­
ników. Tam jak w Galicji nieurodzaj jest powsze­
chnym, a posucha, trwająca bez przerwy od 
chvr;li stopnienia się śniegów zniszczyła najpię­
kniejsze nadzieje ziemian. W K a l i s k i e m  
obfita rosa ratowała ziemiopłody od zupełnej za­
głady, a przecież tegoroczny zbiór szacowany 
jest tam o 40 prc. poniżej zeszłorocznego. Ję~ 
czmiona i owsy, szczególnie ranne, zupełnie nie 
ildały się, buraki na lżejszych ziemiach przepa­
dły, ua zimnych sapowatych trzymają się jako 
tako. Oziminy liche w słomie, dadzą ziarno spa­
lone i chude, a brak paszy i podściółki dla by­
dła już dziś przeraża gospodarzy. Mimo tego 
powszechnego nieurodzaju zastój w handlu zbo­
żowym trwa dalej, zboże gotowe leży w spich­
rzach, bo kupcy nie ochłonęli dotąd ze strat, 
które ponieśli w przeszłej kampanii..

W o ł y ń nie jest szczęśliwszym i tam naj­
starsi gospodarze nie pamiętają podobnej posuchy 
jak tegoroczna i mówią, że rok ten zapiszą rol­
nicy do rubryki lat najcięższych. Pró»z chybie­
nia ozimin, wielkie straty poniosą właściciele 
gorzelni, uprawiający wielkie obszary ziemniaków, 
bo one posadzone w.spaloną ziemię, teraz do­
piero zaledwie wschodzą. Wobec złego sprzętu 
siana i wymarzłej koniczyny, jedynym ratunkiem 
dla bydła braha, lecz i ten ratunek zawiódł, bo 
nie będzie z czego pędzić gorzelni. Już teraz 
wielu pospodarzy redukuje żywy inwentarz, bo 
nie mieliby go czem przezim wad, a już teraz 
pud siana płaci się po tej samej ceuie jak pud 
owsa, t. j. po 80 kopiejek.

N a M a z o w s z u  i PodJasiu posucha wyrzą­
dziła straszne szkody. Pod, Nowogródkiem taki 
jest stan zbiorów, iż głód jest nieochybnym go­
ściem w przyszłą wiosnę. I  ztamtąd piszą że żal 
ściska serce, patrząc, jak na marne poszia praca 
i trud rolnika. Jak okiem tam sięgnąć, wszystko 
dokoła żółte i nędzne; pszenice i żyta wykło- 
szone przedwcześnie posucha spaliła w niwecz, 
w nikłych kłosach zaledwie ppśladu szukać. Na 
burakach pokazała się gąsienica, blisko na cal 
długa. Siedzi ona pod samą powierzchnią ziemi 
i objada buraki w samej koronie. Deszcz tylko 
mógłby uratować buraki przed tymi szkodnika­
mi , bo przekonano s ię , że gąsienice, rzucone 
w wodę, giną w kilku minutach. Na urodzajnych 
ziemiach lubelskich, po nad Bugiem i Wieprzem, 
także zupełny nieurodzaj, sianożęcia kosą nie­
tknięto, bo po cóż trudzić się koszeniem, kiedy 
trawę do szczętu spaliła posucha.

Handel zbożowy. Z Wiednia piszą: Han­
del poczyna już, jakkolwiek w bardzo słabych 
rozmiarach obejmować nowy towar. Jakość 
przedstawionych próbek jest tak różna, że nie 
podobna z niej wydobyć wniosku o żniwach. 
Natomiast pod względem ilościowym zdołano się 
już na pewne przekonać o rezultacie niepomyśl­
nym, skutkiem czego ostatnie dnie wykazują pro­
gresywną zwyżkę. Opiera się ona w znacznej 
części także na doniesieniach meteorologi­
cznych z różnych stron Europy. Francję i Anglię 
nawiedziły silne ulewy, eo obniżyło nadzieję na

dobre tam żniwa, także w Niemczech nadzieja 
ta opada. Skutkiem szybkiej konsumeji mąki są 
młyny zmuszone czynić zakupna, skutkiem czego 
obrót efektywny znacznie stał się wyrazistszym. 
Na jakość nowego jęczmienia użalają się bardzo. 
Ostatnie deszcze podniosły nadzieję na dobry 
zbiór owsa i kukurudzy, które bardzo ucierpiały 
skutkiem posuchy.

Na targu wiedeńskim i budapeszteńskim 
podniosły się w ciągu zeszłego tygodnia ceny o 
18 ct. na pszenicy, o 10 na życie, a 9 na owsie. 
Natomiast kukurudza z przyszłorocznym termi­
nem dostawy straciła o 2 centy na swej cenie.

Notowano ostatecznie pszenicę ozimą po 
8-64, jarą po 9 24, żyto ozime po 6'78, ozimy 
owies po 6*40, kukurudzę na maj i czerwiec 
po 5‘86.

Żniwa przypadają w różnych stronach świa­
ta o bardzo różnej porze i nie ma ani jednego 
takiego miesiąca w roku, w którymby nie było 
gdzieś żniwa. I  tak styczeń jest miesiącem zbio­
rów w Australii, Nowozelandji, znacznej części 
rz. p. Chilijskiej i Argentyńskiej. W lutym roz­
poczynają się żniwa w Indjach wschodnich i 
górnym Egipcie, poczem w marcu odbywają się 
one w zieąnach wysuniętych dalej ku północy od 
tamtych. W kwietniu zbierają zboże w znacznej 
części Egiptu, w Syrji, na Cyprze, w Persji, 
Małej Azji, Indjach, Meksyku i na Kubie. Na maj 
przypadają żniwa w Algierze, centralnej Azji, 
środkowych Chinach, Japonii, Marokku, Teksas 
i Florydzie. W czerwcu i lipcu odbywa się sprzęt 
w reszcie ziem z wyjątkiem poniżej wymienio­
nych. W sierpniu w Belgji, Holandji, W. Bryta- 
nji, północnych dzielnicach dawnej Polski, w te- 
rytor “.eh zatoki Hudsońskiej, w dolnej Kanadzie, 
Kolumbii i M anitobre; we wrześniu i paździer­
niku w Szkocji, Szwecji, Norwegji, Północnej 
Rosji i niektórych okolicach Ameryki. Północna 
Australja zbiera plony w listopadzie, a część rz. 
p. Chilijskiej, Birma i południowa Australia 
w grudniu.

Losy ks. Salina. (Dok.) Po 200 zł. m. k. 
wygrały nr.: 68711 i 92558; po 120 zł. nr. 5807, 
25645, 76214 i 80455; po 110 zł. nr. 10384, 
19377, 21668, 46050, 63368, 80501, 95886 i 
98015; po 100 zł. nr. 6021, 7122, 22409, 35301, 
38633, 40386, 44527, 62386, 77142, 80898, 85141 
85853 i 96974.

W iedeń 15. lipea. Przypędzono na dzisiejszy 
targ bydła rzeźnego 4358 sztnk opasowego i 1305 
sztuk chudego. Razem 5663 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 1834 sztuk 
opasowych, i 247 sztuk chudych; z Bukowiny 336 
ctuk opasowych. Ogółem przypędzono o 1329 sztnk 

więcej, a z samej Galicji o 624 sztuk więcej niż ze­
szłego tygodnia.

Tendencja zakupna była dość słabą. Oeny w po­
równaniu z zeszłym tygodniem podniosły się przecię- 
ciowo o 1 zł. Nie sprzedano 88 sztnk.

Płaeono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  woły 
opasowe po 47 do 52 zł., za towar przedni po 53 
do 55 złr., wyjątkowo po 56 złr.; węgierskie woły 
opasowe po 48 do 54 zł., za towar przedni po 55 zł. 
do 57 zł., wyjątkowo 58 zł.; z innych krajów koron­
nych po 49 do 54 zł.1, za towar przedni po 55 do 
57 zł.; wyjątkowo pc 58 do 59 z łr .; krowy po 22 
de 29 złr., stadnin po 23 do 30 zł.; bawoły po 17 
do 23 zł. za oetnair i atryozny

Bydło chude 26 do 1 "  za sztukę.
G ie łda’ zbożowa. Wiedeń 16. lipoa. Pszeniea 

na jesień 8‘60, na wiosnę 8‘24 ; żyto Ua jesień 6‘80, 
owies aa jesień 5'46; kukurudza ua czerwiec 5*90.

Teligjau/ „ H y  Narodowej".
W ied eń  dnia 17. lipea. Obiega tutaj 

znowu pogłoska, że hr. Kalnoky zjedzie się 
z Crispim około 20. sierpnia.

U rac d. 17. lipea. W okręgu strejko- 
wym panuje wielkie wzburzenie. Wszelkie 
usiłowania, aby doprowadzić do poroznmienia, 
okazały się bezskntecznemi. Położenie coraz 
krytyczniejsze. Do okręgu strejkowego odszedł 
jnż trzeci batalion wojska. Wczoraj popołndnin 
przybyło przez górę św. Wita niespodzianie 
1500 robotników z Koliach. Na wezwanie 
komendanta oddziała wojskowego, wysłanego 
przeciw nim, rozeszli się w zupełnym po­
rządku.

B ern  d. 17. lipea. Od soboty zaprowa­
dzono także w Bazylei ostrą kontrolę cudzo­
ziemców. W Zurychu prowadzi sekretarz mi­
nisterstwa sprawiedliwości przesłuchiwania 
co do „krajowego komitetu socjalistów nie­
mieckich*, stosunku jego do Socialdemokrata 
i agitacji w Niemczech. Z wykazów statysty­
cznych obliczono , że w Szwajcarji żywi się 
dwa razy więcej Niemców, niż Szwajcarów 
w Niemczech.

B erlin  d. 17. lipea. Herbert Bismark 
wrócił z urlopu i objął nanowo urząd swój 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

B erlin  d. 17. lipea. Polit. Nachr. (or­
gan ministra skarbu) wskaznją na doniesie­
nie Nałźonalzłg., według którego gdy pewna 
rosyjska fabryka maszyn zbankrutowała, pre­
tensje wierzycieli z Niemiec odrzucono, po­
nieważ po npływie terminu były zgłoszone, 
terminn tego jednak w pismach niemieckich 
wcale nie opublikowano. Dowód to, jak mało 
bezpieczne są walory rosyjskie.

Minister sprawiedliwości upoważnił na­
czelnego prezydenta prowincji Westfalskiej i 
wyższy urząd górniczy w Dortmund, polecić 
komisji dla zbadania żałób robotników górni­
czych przesłuchać protokolarnie każdego, któ­
ryby sobie tego życzył, aby nie było żadnej 
wątpliwości, że komisja bezstronnie postępuje.

P aryż  d. 17. lipea. Ogłoszony w dzien­
nikach akt oskarżenia przeciw Boulangerowi, 
zgadza się z tem co Temps donosił. Miano­
wicie oskarżony jest o zamach, bant i wy­
muszenie. Znalezione depesze szyfrowane do- 
woizą, że było obmyślane nderzenie na pałac 
Elizejski (mieszkanie prezydenta Francji), 
w czem kilka wyższych oficerów udział swój 
przyrzekło. Zamach wymuszenia odnosi się do 
liwerunków dla wojska. Chodzi też o sprze­
niewierzenie funduszów publicznych na oso- 
bisti cele B .ulangera. Nowym jest zarzut, 
że od r. 1882. robił machinacje w Tunisie, 
Pł»i’yżu i Clermont, i przekupywał urzędników, 
z których kilka ma się oddało. -

B elgrad  d. 17. lipea. Milan, który 
przybędzie tn w piątek, zabawi dwa do trzech 
tygodni.

L ondyn d. 17. lipea. Na zgromadze­
niu nrządzonem przez przewódzców stronni­
ctwa konserwatywnego, podnosił Salisbury, 
że najlepszym środkiem do utrzymania poko­
ju jest zbroić się tak, aby się nikogo nie 
było potrzeba obawiać. Żądanie Krety, aby 
ją  zupełnie odłączono od Turcji, ciągle się 
wzmaga, i zapewne przyjdzie ostatecznie do 
tego odłączenia.

L ondyn d. 17. lipea. Według ułożo­
nego już programu, cesarz Wilhelm przybę­
dzie na jachcie „Hohenzollern* z eskadrą 
niemiecką dnia 2. sierpnia do Portsmonth. 
Książę Wallii powita cesarza na jachcie, po­
czem jacht z eskadrą niemiecką popłynie do 
zatoki Osborne przez ustawioną w szpaler 
flotę angielską, która w całej gali band.ero- 
wej wystąpi, chorągiew Rzeszy niemieckiej 
na głównych masztach wywiesi i salwami 
działowemi odda honory.

W iedeń dnia 17. lipoa godz. 1 min. 55 po 
południu. Akcje kredytowe 304*—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 64 70. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 318’—. Akcje Banku anglo-anstrjao- 
kiego 125-25. Akcje Unionbanku 226*—. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 191*25. Akcje kolei Północnej 
253.50. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 121*50. 
Akoje kolei Alfóldzkiej —*—. Akcje kolei Państwo­
wej 223.—. Akoje kolei Lwowsko-Ozem. 236 25. 
Akoje kolei węg.-północno-wsohodniej 187*5C Losy 
kemnjulne wiedeńskie 144*— . Akoje To w. tureckiego 
109*50. Galie, oblig. indemniz. 104*75. Akcje kolei 
półnoono-zachod. (lit. B. Elbethal) 214*50. Losy re­
gulacji Oisy —.—. Akcje bankn dla krajów koron­
nych 230*—. Akcje Bankrereinu 106 25. Rosyjski 
rubel papierowy 121*25. Losy prem. węg. —*—.

4*/to°/« renta wspólna 83*90. 5°/0 rent? austr. 
papier. 99 75. 5°/0 renta austr. złota —*—. Ren­
ta 4°/0 węg. złota 100*20. 5°/0 renta węg. papiero­
wa 95*20. Napoleondory 9*46. Marki niem. 58*27.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 17. lipea. (Z Izby handlowej.)

1. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . !*&)•—
Kolej Łwow.-Czer.-Jasskz po 200 zł. w. z. 235‘— 288*— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277*— 281.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. — 216*—

II. Listy zastawne za 100 słr.
Banku hipoteezuogo galicyjskiego 6*1 . —*—

» » „ 5 /. • *>9*75
gsl. 5V .w yH 0V .p- 103—

Banku krajowego ź1/,*/, los. w 511. . . 97*75
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5% • • 100*75.

kredyt, gal. ziem. 4PL . . . 96*-
kred. gaL ziem. 5% los. w 371. 100*75 
kred. g. ziem. 4°/0 los. w 41‘/, 1. 93*80

zo gai. siem. I 1///*

„ kred. gal. ziem. 4% loa. w 561,
D l. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Z. kred. wtofie- w likw. (d. 6 pr.) 3% 57*50 
Gal. Z. kred. włośo. (d. 5%) 2%% . . . 48*— 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 l a t ............................ —
IV. Obligi za 100 zł:

ln u   litaeyjne galieyj. 5•/, m. k. . . . 104*40
Kom. banku Majowego 5*|, w. a. I. em. . 100*50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104*—
Pożyczka krajowa 1883 4>/i*/o.......................96*50

V. Lozy.
Losy miastz K rakow a...................
Losy miasta Stanisławowa . . ■

VI. Monety.

100.75 
1< !• 
98*75 

101*75 
97.— 

101*75 
94-80

9&75 09*75

j»*—
50*—

105**0
101*50
106*—
97*50

Dukat holenderski . • ■ 
Dulmt cesarski . . . .
N apo leondor...................
Pórimperjał rosyjski . • 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich. . 
Srebro za 100 złr. . . . 
Kupony w srebrze . . .

. . 24— j!6*—
• • — *—

5*67
5*71

. . 9-44 n.KisrD*
8*79

■4P
1<22

. 58-lb 69*15

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 17. lipea 1889 :

Hotel Zoria. A. Bisset z Peczyaiłyna. Z. Trzecie- 
ski z Dynowa. L. Jankowski z Kijowa. H. Ernst z Wie­
dnia. M. Aywas z Wyżniey.

Hotel Europejski. E. Bach z Wi Inia. E. LĆwy 
z Warszawy. T. Jaworski ze Skwarzawy. A. Prook z Ptusb. 
B. Kubzlska z Bzdowiec. J. Dworzzk z Tomaszowieo.

Hotel Francuski. St. hr. Grocholski z Wołynia. 
Hr. E. Christalnig ze Stanisławowa. L. dr. Miniet z Szwąj- 
carji. E. Makomaeki z Królestwa poi. Dr. H Jasiński 
z Basztowieo. J. Bothe z Carlburg (Siedmiogr l). Botm. 
/'6 r tz , M Lisi i br. Walis z Brzetan. J. Bideli z Wie­
dnia. Bi. Skibniewski z Balic. B. Hatyany i E. Bótle 
z Wiednia. G. Eder i B. Almransob z Tyrolu.

Hotel Angieleki. K. Dawidowicz, B. Sandor. 8. Elek, 
E. Ehrenreich z Beregszasz. E. Fabiańaki z Zurawna. 
W. Laskowski z Brzozdowieo. A. Bappaport ze Z borna.

NADESŁANE.
(Bnbryza ta  nie pochodzi od Bedakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na sieb**.)

D r. A . G O N K A
po odbyciu specjalnych stndjów dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r  1 i ifc ;-* .

przyjmuje w swojem 221

ateliei*
przy ulicy Kopernika 1. 5, n. piętro 

od godziny 9 do 1 i ed 3 do 5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żadanie przy ezę- 
ściowem lab oałkowitem znieczuleniu kokainą lub ^«em  

rozweselającym.

H o y.
Łez, męki, skarg i westchnień przebrała się miara! 
Jeśli chcesz mi rzecz przykrą oznajmić— mów śmiałe; 
Możesz dziś ranić duszę moją rozbolałą :—
Nektarem mi się wyda trucizn pełna ozara!
Słuchaj!... Dziś we śnie zwodna ścigała mnie n^ra : 
Że mnie nie koehasz — i to rajem mi się zdało — 
Żeś mi wzajemną — seroe z rozkoszy nie drżało — 
Ono pęka jnż, jako rąk twoich ofiara!
Tak, gdy niebaczny lirnik w szalonym zapędzit 
Zbyt moono struną targnie — ona pada łupem' ’v 
I  śpiewne dotąd — niemem staje się narzędzie!
To, żem cię kochał, życia dziś płacę okupem.
Lecz nie wiem, czy się klątwa z piersi nie dobędzie, 
Więc pragnę zdała od stóp twoich spocząć — trupem I

J  5 .
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C y n ć 2 z  S c Ł i - u l m c :  b j j o l j o l B
D ziś  w e  środę  17. l ip e a

P B Z E D S T 1 W 1 E I I E
o godzinie 8. ..*eczor< i  

Terminu*, wprowadzony przez panią Schumano^ę. — Adela | Klotyida 
lossi. — Jdysięp atlety pana Absa i pogromcy lwów Jules Seeth. — 

Pan Seeth wystąpię w niedzielę 21. lipca ostatni ra: — I estyn Czi-
kosów, wielka pantomina.

N astępne p rzedstaw ien ie  jn t r o  we czw artek.
A. Schumann, dyrektor.

Prywatne niższe Gimnazjum
wis ■ w  G - r s u c " a -

(k«aeMjonoirane przez e, t. Minister]om, równorzędne eo do praw 
publicznych ir 1. klasie) 

wraz z kl a p.cygotowawszą do szkól irodnleh.
-nany pensjonat dla .30 irjreh.wańeół.. — Programy gratis i franco. 

Właściciel i klorownik- F r a n c is z e k  S c h o lz ,
egzaminowany naociyciel.

® ® ® @ ©
  Markę ochronna.

FRANCISZEK ZAGÓRSKI
Dom  kom isow y 

Skład materjałów budowlanych
w e Lw ow ie, ulica Pańska 1. 17.

pelaca za doskonały uznany, w r. 1887 dwoma srebrnymi medalami państwowymi 
oraz dyplomem honorowym odznaczony

Szczakowski Portland - Cement

i
polcoa Biuro wywiadowcze

T .  3 P o l i a i s 3 r i e g , o
we Lwowie.

Kandydaci zcehcą nadecłaóodpl r eweich 
świadectw i poczczcgólniś sWeje wyma­

gania. 383

P ió r a  k a c z e k  i g o łę b i
kupuje pe et 50 aa kilegiam i wjżsj. 
Oferty praccyład ped adresem: Elias 
Lascnuśky, handel pierza w Klattau

681 (Cztohy).

W  HM o  b r o m l l n
Dom mnrowL.LT w r. 1880 postawiony o 6-oin pokojach, kuchni, spiżarni, 
piwnicy, stajni, wozowni i 2 komórek na drób i nierogaeiznę, z studnią na 
podwórzu, przytom */• morga ogrodu warzywnego, jest s wolnej ręki do 

Bprzedania pod korzystnemi warunkami.
Bealnońó ta jest wolną od długów. — Bliższą wiadomość udzieli pan Mie­

czysław Piątkowski w Dobromilu. 681

•77 Telefon Nr. 290.

Bayera salicylowo -  kauczukowy plaster,
67'niezrównany środek do neuwania bez boln i niebezpieczeństwa 

Nagniotków 1 stwardnienia skóry.
1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem niyeii kosztuje 
ot. 80, na prowiueję et. 85 za nadesłaniem nnleżytosel w markach. Zamó enia 
n. w  pod adresem: Apotheke „sum rSmlsehen Kalser“, Wlen, ó TleJL 
<"11*13 Hugo Bayer, Apotheksr. We Lwowie w apteee P io tra  Mikoiasehs

Lwowska Fabryka M alta
1 u lepszon ych  ogn lotrw ałyoh  tektur

do k ry c ia  dachów  
8. 82 JL iG I - Ł T S Z K IE W IC Z A , In ż y n ie ra  

L w ó w , K o ry tn a  13.
poleoa:

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania mnr w  wilgoci, kładzie­
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIBPLj TY 
nleprzoną ogniotrwałą TEKTUBĘ wysokich .gatunków*” do krycia ^achów, 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów lekturowych.
SMOŁĘ ANGIELSKĄ beswodną.

O stuns a sfa lto m  j»ko jedynym środkiem znanym dotąc, w budownictwie 
najbardziej sawilgoeone ściany w mieszkaniach.

Fabryka wykonywa w całym kraju swojcml ludźmi pokrycia dachowe tektu­
rowe i reperacje tychże.

440 Metr □  od 60 do 80 eentów. — Gwarancja la t 6.

Ufaj taniej !
Wyborowe wina szampańskie: Móet & Chandon, Haidsick 

Monopol, Mumm & Comp,
Wina szampańskie styryjskie wyśmienite.

WINA węgierskie , tokajskie i maślacze ; auśtrjackie, reń­
skie, francuskie białe i czerwone, styryjskie i hiszpańskie. 

Koniak Francuski, wódki JW. hr Drołiojowskiego

I

peleea 640

I
■mi msu m uim  a inii

pod „‘Złotym kogutem", u lioa H i liok a  j l .  23.

o - u i d o  M r a c b
T rie s t r l a  C arin tla  N r. 19.

rozsyła do wszyitkich miejso Auetre Wą­
gier franeo, wliczając jnż cło i inne 

wydatki.
Najwyborniejszej kawy kilogr. 5 za ił. 8 

tndzież:
W beczułkach wagi kilogramów 5 

Marsala i wino cypryjskie złr. L 50
Malagi; ,  5.60
Madelra „ 6.10
Jamaica rum „ 10 —
Wszystkie zamówienia w zakres handlu 
kolonialnego wchodzące wykonnją tanio 

i dobrze 682

262 C. k. nprzyw. patent.

Opaska przepuklinowa
z. bez sp ręży n y  na

Z ,J Ł .. c ie le  ze  sprężyn ą
Tę całkiem nową 

i konstrukcję opasek
przepuklinowych ze 
apręzyną moąę każ- 

H  demu cierpiącemu
X *  na RUPTUEĘ, kfcó-

M ry nawet najcięż-
# /  szem i najstarszem

cierpieniem jest do­
tknięty zajęty jest cięższą pracą, spokojnie jako 
n»Jpew niejsza , n a jp rak tyczn iejszą  1 n ajw ygo­
d n iejszą  opasko p rzep u k lin ow ą , przoz wszyst­
kich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, jaknnjle- 
piej polecić. — Jednostronna sztuka 5 złr. 60 ct., 
dwustronna sztuka 10 złr. Podanie miary : 1) Obję­
tość około bioder w centim. S) Gdzie leży ruptu- 
raT p o lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 
3)' Wielkość rnptury mniej więcej n. p. wielkość 
jaja kurzego, gęsiego, pięści i t. p.

0. NEU PERT Nachfolger,
fabryka bandażów

w W iedniu, 1., G rahen N r. 29. 
(Im Innem des Tmttnerhoffes).

Rozsyłka punktualnie i dyskretnie z illustrowanym  
opisem użycia za zaliczką.

Kandydat notarjalny 1
znajdzie natychmiastowe umieszcza- 
nie w kaneelarji notarjnsza w Wi 

śutewczyku. 690

które prze-m n m i7 i c y g a b e t o w e ,
I II I n i  w7żsąa.jąpod względem klejenia 
1 U 1111 wszelki inne wyroby — poleoa 

A. GAWŁOWSKI olać Mariacki 1. 8.

Najlepsze Czernidło

Da calem 434 ś wiecie.

St. Fernolendt
w  " ' t f ^ i e d . n i  a ,

za pomocą tego ezernidła otrzymuje 
•ię w jednej chwili bez natężenia naj­
piękniejszy połysk, nie psuje ono skó­

ry ale nadaje jej wielką trwałość, 
ostanie prawie we wszystkich han­

dlach monarchii austro-węgierskiej. 
£MT' Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladować, uprasza się Szan. 
Publiczność, aby wyrLźnie żądała wy­
robu Fernolendta, i tylko ten jako 
prawdziwy uznawała, który poiiada 

powyższą markę i moje nazwiiko 
St. Fernoleudt.

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp s ą :

Lo]ise’go ekstrakty poczwórne
(Lohse’s Bstraite quadrup7.es)

Lohse’go Maigldchchen 592
Lohse’go Heliotrop biały 
L«hse’go Lilia złota  

Nowość!! Loh»e’go WODA hiszpańska. Nowość!!
L in s ta w  Ł o h s e  46 Jager-Strasse B e r l f  a

nadworny parfu.z3Q.er.
Do nabycia w lepszych składach galanteryjnych i parfnmerji.

Mączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparowana kwasem siarkowym; 
najskuteczniejszy neuwóz pod 

wszelkie zasiewy i

ś t e  t ®
Proszek ao karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo skuteczny dodatek do karmy dla zwie­
rząt domowych i drobiu wszelkiego rodzaju; 
wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza otuczenio, powiększa 
znacznie wydatność m l e k a  a k r o w i  pro­

dukcję j a j  u d r o b i u .
F n k let n a  próbę ważący 5 k ilo  wysyła 

odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 
1 złr. 6!) ct. z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w A ustrji i Niemczech.

Opis i sposób użycia tak  Mączki kościa­
nej, jakoteż i Proszku do karm y, na żądanie 
bezpłatnie i franco.

Fabryka wytworów chemlozDych i na­
wozowych Spółki komandytowej

J u l ia n a  W a n g a
we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

431

na staniki, zarzntki, su­
kienki dziecinne, płaszczy­
ki, według żornaln, dopa­
sowane do każdej figury, 
wycięte z bibułki, z ol ja­
śnieniem , wykonywa Za­

kład nauki kroju

2MEme M a r le
od 30 ct. do 2 fi. Zamó­
wienia uskutecznia w cią­
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do­
kładnej miary albo stanika 
Koszta przesyłki 15 cnt.

’ - K / T  a  T a - r a  

nauki kroju damskiego
Akademicka 12. parter.

F o ir
Formy
F ony
F ony
Formy
F ony
I s / d ? 1'
zakład

ulica

P A S T  D O  M A S Z Y N  
O L I W A  D O  M A S Z  Y N

Największy skład dla hartownej i drobnej sprzedaży 666

UL
Lwów , ulica Karola Ludwika 1. 13.

O G Ł O S Z E m k L
W skmek przeprowadzonej konwersji 5°|* p o życze k  T o w a rzy s tw a  k re d yto w e g o  ziem skiego na 

4 y |0 i 4°|o  wylosowanem zostało na dniu 15., 17., 18., 19., 21. i 22. czerwca b. r.

Chcąc ułatwić posiadaczom wylosowanych 50,0 Listów  zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego nabycie W |0 Listów  
zastaw nych tegoż Towarzystwa, podpisany ^ ą l l c y j i K l  B a n k  k r e d y t o w y  donosi, że syndykat, na którego czele stoi c. k. 
uprzyw. Bank dla krajów Koronnych z objętych w pierwszem półroczu 1889 4V|0 Listów  zastawnych przeznaczył kwotę:

i ł r .  3 , 6 0 0 . 0 6 0
do wymiany na 5°|0 Listy zastawne w czerwcu r. b. wylosowane i płatne 31. grudnia 1889, co podając do wiadomości P. T. posiada^

czy wylosowanych w czerwcu r. b. Listów zastawnych ogłasza, źe począwszy

od dnia 3. Lipca r. b. do dnia 24. Lipca r. b.
każdy posiadacz 5°|0 Listu zastawnego wylosowanego w czerwcu 1889 za złożeniem takowego wraz z kuponem płatnym 31. grudnia 
1889, otrzyma odpowiednią kwotę w 4^°|0 Liście zastawnym z kuponem płatnym 31. grudnia 1889, oraz 1 złr. 50 ct. w gotówce za

każae 100 złr. Listów zastawnych do wymiany przedłożonych.
"Wymiana będzie miała miejsce, jak długo kwota 3,000,Opę złr, wyczerpaną nie zostanie, poczem nawet przed upływem ozna­

czonego powyżej terminu dalsza wymiana wstrzymaną zostanie.
Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:

' W e  L w o w i e :  Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie,
99 99 Galicyjski Bank kredytowy,

" W  K r a k o w i e :  Towarzystwo wzajemnego kredytu.
Lwów w czerwcu 1889.

Gtalicpkt Bank kredytowy.

Wydawca i odpowiedńalnj redaktor Jnliusi Starkę!. Papier s fabryk 'zerl&ńikie Z-drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A).


